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Berlin stolicą Niemieckiej Republiki Ludowej
a  n ie  m ia stem  zw iązk ow ym

sepsratystyczflego „naiuttua" zachodn r-n.enrerirego
Całe M em cy so lidaryzują  się  
z Mhwnfami parlamentu ludowego

Sekretarz K C  P Z P R  Roman Zambrowski
przyjął delegację harcerską

W tych dniach sekretarz KC PZPR towarzysz Roman Zambrow- 
skj przyjął 8-osobową delegację k a r su kadrowego Związku Harcerstwa 
Polskiego s  ob. ob. Lewińską i Dewitzową na czele.

BERLIN (PAP). — Do Berlina napływają w dalszym ciągu masowo 
rezolucje z różnych części Niemiec, w których robotnicy w yrażają soli­
darność z uchwałami parlam entu ludowego.

Kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców Hamburga wzięło w niedzielę u - 
dniał w wielkim wiecu, zwołanym przez partię komunistyczną z oko- 
■ji ogłoszenia Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

BERLIN (PAP). — Wszystkie 
dzienniki radzieckiej strefy Berlina 
ogłosiły tekst odezwy, skierowanej 
do mieszkańców miasta przez demo­
kratyczny m agistrat Wielkiego Ber­
lina.

Odezwa stwierdza, że przeprowa­
dzona przez zachodnie mocarstwa 
okupacyjne i popierana przez separa 
tystyczny „parlam ent" w Bonn poli­
tyka, stworzyła groźbę rozłamu na­

rodowego i państwowego dla naro­
du niemieckiego.

Aby uchronić naród niemiecki 
przed tym  niebezpieczeństwem — 
stwierdza odezwa — Niem:ecka Ra­
da Ludowa przekształciła się z woli 
narodu w  tymczasowy parlam ent lu 
dowy Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Uchwalona przez Niemiecką Radę 
Ludową i  zatwierdzona w dniu 31

1.000.000 Chińczyków manifestuje
w Szanghaju  n a  cześć  

Chńskiej Republiki Ludowe]
PEKIN (PAP). — 8 bm. odbyła się 

w  Szanghaju olbrzymia m anifesta­
cja 8 okazji utworzenia Chińskiej 
Republiki Ludowej i jej rządu cen­
tralnego.

Udział w  manifestacji wzięło po­
nad milion osób.

Manifestanci, maszerujący w  ezte 
reeh kolumnach nieśli tysiące sztan 
darów, plakatów, transparentów , 
portrety Stalina, Mao Tse-Tuńga, 
Sun Yat-Sena i innych czołowych 
osobUtośei chińskich.

Na plakatach widniały hasła: 
„Precz * wojną!**, „Precz z im peria­
lizm etn!**, „Precz s  podżegaczami 
wojennymi!", „Niech żyje pokój po 
wszechny!", „Nieeh żyje Chińska Re 
publika Ludowa!", „Niech żyje przy 
Jaźń 1 współpraca chińsko -  raAziec 
kal11

O godzinie 13-ej pierwsze ko’um- 
ny m anifestantów  podeszły do try ­
buny. na k tórej znajdowali się 
przedstawiciele władz ludowych, a r  
mil, organizacji partyjnych 1 społccz 
nych, działacze nauki, kultury  i sztu 
ki, przedstawiciele Towarzystwa 
ł-rzy jaźni Chińsko -  Radzieckiej, 
ora* dziennikarze.

Defilada przed trybuną trw ała 
prze dłuższy czas.

W godzinach wieczornych odbyło 
się Święto Ludowe.

Przez cały dzień w Szanghaju pa­
nował nastrój entuzjazmu.

m aja br. przez niemiecki kongres 
ludowy konstytucja Niemieckiej Re­
publik, Demokratycznej, nabrała mo 
cy praw nej i weszła w życie. Kon­
stytucja ta wyraźnie określa cha­
rak te r prawno-państwowy miasta 
Berlina.

Berlin nie jest miastem związko­
wym separatystycznego , państwa" 
zachodnio-niemleckiego. Berlin jest 
stoMcą Niemieckiej Republiki Ludo­
wej

Odezwa wzywa ludność Berlina, 
aby w dniu 11 października 1949 r. 
nadała n rastu  charakter odświętny 
i zebra'a się, celem powitania prezy 
denta w stolicy Niemieckiej Repu­
bliki Ludowej — mieście Berlinie.

BERLIN (PAP). — Jak podaje 
„Berliner Zeitung", prem ier Gro- 
tewohl sformował już pierwszy ga­
binet Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. w środę Grotewohl 
przedstawi listę członków rządu 
tymczasowego parlam entowi ludo­
wemu <?o zatwierdzenia, a następnie 
wygłosi exp:sć.

W serdecznej rozmowie poruszo­
ne zostały zasadnicze problemy or­
ganizacji dziecięcej.

Towarzysz Zambrowski podkre­
ślił m. in. stojące obecnie przed har 
cerstwem zadanie umasowienia sze 
rgów, właściwy bowiem sens pracy 
organizacji dziecięcej polega na ogar 
nięciu jej wpływem jak  najw ięk­
szej liczby młodzieży miast i wsi.

Masowa organizacja dziecięca mu 
si posiadać liczną i wyrobioną ka­
drę instruktorską. Omawiając to za 
gaJmienie towarzysz Zambrowski 
wskazał na konieczność większego 
zwrócenia uwagi na pracę harcer­
ską ze strony ZMP Odcinek dzie­

cięcy powinien stać się zaszczytnym 
polem działania dla Związku Mło­
dzieży Polskiej.

Towarzysz Zambrowski stw ier 
dził, że PZPR  Interesuje się pracą 
organizacji dziecięcej i zapewni jej 
opiekę i pomoc przez powołanie do 
współdziałania zespołów nauczy­
cielskich 1 komitetów rodzicielskich 
w szkołach.

Na zakończenie rozmowy delega­
cja zapewniła sekretarza KC PZPR, 
że zespół uczestników kursu kadro­
wego ZHP gotów jest dołożyć wszy 
stk 'ch  sił, aby nowe harcerstwo speł 
niło swoje zadania wychowania mło 
dego pokolenia w duchu ideałów 
Polski Ludowej.

Traktory w B oratyn'u

Traktory Państwowego Ośrodka Maszynowego w  Boratynlu za 
chwilę wyruszą na pola. (Do art. na str. 3 „Zawzięliśmy się na

odłogi"
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Sstki mil cnóu ludzi na (alvm śu/iecie
zamanifestowało w dn u 2 października wolę walki o pokój
PARYŻ (PAP.) — Biuro Światowego Kongresu Zwolenników 

Pokoju ogłosiło oderwę, witającą z zadow oleniem  sukces uroczy­
stości 2̂  października na całym świecie, w którym wzięły udział 
setki mili mów mężczyzn i kobiet w ponad 60 krajach.
„Ten masowy udział świadczy o | Podczas obrad biura sekretarz ge- 

wzmożeniu woli jedności wszystkich neralny Laffitte poinformował zebra 
narodów w walce przeciw wojnie" nych o kontaktach między jugosło- 
— stwierdza odezwa. | wiańskim komitetem pokoju a rzą-

F rancuzi w alczą  
o pokój

PARYŻ (PAP). — Dziennik „Hu- 
manlte Dimanche" donosi, że według 
danych tymczasowych do chwili 
obecnej udział w  głosowaniu na 
raecc pokoju wzięło ponad 3 miliony 
osób. Glosowanie trwa.

Dziennik podaje, ie  w saeregu 
miejscowości g ł:sy  złożyło ponad 
#0 proc. dorosłych mie?*kańców, m 
w inny eh miejscowościach już cała 
ludność.

Dwczne przyjęta 
f ? a d v  N a r o d o w e j  

Przy  a i i i
Air enfKaftskc-J?adzW’!ej

NOWY JORK (PAP). — W dorocz 
n /m  przyjęciu Rady Narodowej 
Przyjaźni Amerykańsko - Radziec­
kiej wzięło udział około 300 osób. 
Liczni mówcy podkreślili koniecz­
ność utrw alenia przyjaźni pomiędzy 
Stanam i Zjednoczonymi a Związ­
kiem Radzieckim, stanowiącej gwa- 
łoncję pokoju.

Udział Związków Zawodowych
w N  es atu Pogłęb e n a  P,* z-je ż ii Pelskc-R<dz eckiei

Apel Centralnej Rady Związków Zawodowych na 
Dzień Pokoju głosił m in.:

„Wzmocnimy front pokoju, pogłębiając nasz sojusz ze 
Związk.cm Radzieckim, wstępując masowo do Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej**.

Ape! ten przyświeca udziałowi związków zawodowych 
w obchodach Miesiąca Pogłębienia Przyjazni Polsko-Ra­
dzieckiej. W okresie pięciolecia związki zawodowe wnio­
sły poważny wkład w dzieło wychowania klasy robotni 
czej w duchu internacjonalizmu, w duchu przyjaźni do 
nieugiętego, potężnego bojownika o postęp i pokój aa 
(wiecie — do Związku Radzieckiego, Tegoroczny Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni jest szczególnie potężną manifesta­
cją przyjaźni narodu polskiego do wielkiego przyjaciela 
i obrońcy sprawy polskiej na arenie międzynarodowej.
W ciągu tego Miesiąca życie zakładów pracy, domów kul­
tury i (wietlic toczy się pod znakiem najżywszego wzmo­
żonego kontakru z bogatymi doświadczeniami i osiągnię­
ciami Związku Radzieckiego,

W zakładach pracy przeprowadza się szeroką akcję od­
czytową, zmierza :ącą do wszechstronnego zaznajomienia 
mas pracowniczych ze zdobyczami ZSRR. Akcja ta 
uwzgl-dnia w swej tematyce przede wszystkim osiągnięcia 
produkcyjne poszczególnych gałęzi przemysłu radzieckie­
go. I tak górnicy nasi zapoznają się z sukcesami radziec­
kich towarzyszy pracy. Włókniarze — z przodującymi 
metodami pracy przemysłu włókienniczego w ZSRR. Te­
matyka odczytów obejmuje wszystkie dziedziny życia i 
pracy Związku Radzieckiego. Nasi nauczyciele słuchają 
odczytów o ustroju i metodyce nauczania szkolnictwa w 
ZSRR, a lekarze — o osiągnięciach medycyny radzieckiej.

Akc:a o^zytowa osiągnie kulminacyjny punkt w dniu 
obchodu ja rocznicy Rewolucji Listopadowej. W dniu tym 
we wszystkich zakładach pracy zostanie omówione prze­
łomowe znaczenie rewolucji, która zapoczątkowała nową 
erę rozwoju.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej

praca związkowych zespołów artystycznych koncentruje 
się wokół twórczoici radzieckiej. Zespoły te opracowały 
radzieckie utwory teatralne, chóralne, instrumentalne i U 
neczne i z tak przygotowanym repertuarem występują na 
pokazach Świetlicowych. Nie doić na tym W ramach 
akcji łącznolci z wsią zespoły artystyczne wyjeżdżają na 
występy do Państwowych Gospodarstw Rolnych i gro­
mad wiejskich Najpoważniejszą imprezą jest niewątpliwie 
masowy udział w festivalu sztuki radzieckiej. W (wietli­
cach odbywają się wieczory literackie, popularyzujące li­
teraturę radziecką i dzieła postępowych pisarzy rosyjskich. 
Zagadnienie upowszechnienia wielkiej twórczoici radziec­
kiej rozwiązywane jest na wielu płaszczyznach. Ogniwa 
związków zawodowych zorganizują grupowe uczęszcza­
nie do teatrów na wystawiane w tym okresie sztuki ra­
dzieckie. Olbrzymia większość biletów na koncerty mu­
zyki radzieckiej i na filmy radzieckie została oddana do 
dyspozycji związkowców. .
_ Dla pogłębienia zna:omo(ci sztuki radzieckiej odbędą 

się wieczory dyskusyjne na temat oglądanych sztuk tea­
tralnych i filmów.

Związkowe ogniwa działalności kulturalno -  oświato­
wej uruchomiają setki nowych kursów języka rosyjskiego. 
Urządzają w domach kultury, w (wietlicach międzyzakła­
dowych i fabrycznych, wystawy czasopism i książek ra­
dzieckich, oraz wydają specjalne numery gazetek iciennych
i organizują powiatowe pokazy. W ośrodkach pracy kul­
turalno-oświatowej uzupełniana zostanie i rozszerzona pre 
numerata pism i periodyków radzieckich.

Największego nasilenia dozna w Miesiącu masOwa akcja 
propagandowa wśród pracowników i ich rodzin, zmierzają 
ca do zwiększenia szeregów Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko -  Radzieckiej.

Ta wielka kampania dalszego zacieśniania więzów przy­
jaźni i braterstwa polsko- radzieckiego odbywa się pod 
hasłem, które Prezydent Bierut określił następu:ąco:

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, przykład ZSRR — 
oto podstawowe źródle naszych zwvcicst»“

dem Tito prowadzącym propagandę 
wojenną przeciwko państwom, bro­
niącym pokoju. Biuro uznało konie 
czność zajęcia stanowiska wobec ko 
rmtetu jugosłowiańskiego i postano­
wiło omówić tę sprawę 18 paździer 
nika po porozumieniu się z komite­
tami innych krajów.

• • *

PARYŻ (PAP). — Komitet Swńoto 
wego Kongresu Zwolenników Poko­
ju  ogłosił komunikat o obchodach 
Międzynarodowego Święta Pokoju
2 pażdzernika w niektórych kra­
jach.

W Kamerunie w mieście Duala 
powstał Komitet Zwolenników Po­
koju.

W Chinach Ludowych komitet bo­
jowników o wolność i pokój wybrał 
na przewodniczących honorowych 
generalissimusa Stalina, Mao Tse- 
Tunga i prof. Joliot-Curie.

W Japonii kolportowano masowo 
w dniu 2 października apel Świato­
wego Kongresu Zwolenników Poko 
ju. Wiece w obronie pokoju odbyły 
się w Tokio, Ossaką, Kioto i innych 
miastach.

W stolicy Meksyku odbył się wiol 
ki wiec z udziałem bojowników o wol 
ność , pokój oraz republikanów hi­
szpańskich. Przesłano do Komitetu 
Światowego Kongresu telegram  i  
wyrazami solidarności.

W Algerze odbyła się w dniu 9 
października potężna manifestacja, 
w czasie której przemówienie wygło 
sił członek Komitetu Światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju i 
wiceprzewodniczący SFZZ Sudan- 
szyk Dialo Abdulaye. W Blinda w 

; Afryce Północnej policja napadła 
: na lokal giełdy pracy, lecz nie zdo­
łała przeszkodzić przebiegowi głoso 
wania na rzecz pokoju, które się 
tam  odbywało.

Głosowanie na rzecz pokoju odby­
wa się w wielu innych miejscowo­
ściach francuskiej Afryki Północnej 
pomimo represji ze strony policji.
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A n g l i c y  s t r z e l a j ą  do l u d n o ś c i  S o m o l i
wypełniając tajny układ Bevin-Sforza 
ONZ debatuj® w spraw ie

b. k o lo n ii w łosk ich
NOWY JORK, (PAP). — Komlsjapolityczna Generelnego Zgromadzenia 

ONZ kontynuował* dyskusję w sprawie b. kolonii włoskich. W ciągu 
ostatnich dwóch dni komisja wysłuchała przedstawicieli organizacji i 
'ó inych tru p  ludności b. kolonii włoskich.

Dele«at brytyjski Clinton zakomu 
nikował, że w  Magadiacio (Somali) 
doszło do antywłoskich wystąpień 
ze strony miejscowej ludności w 
związku z dyskusją nad przyszłymi 
losami Somali w  ONZ. W czasie roz 
pędzania dem onstrantów zabito 4 
osoby, a 13 raniono. Po tym  zajściu 
zakazano wszelkiej działalności or­
ganizacji politycznych.

Przewodniczący delegacji ukraiń­
skiej Manuilski oświadczył, że za­
rządzenia władz brytyjskich w Soma 
11 świadczą o tym, ii  w  k raju  w pro 
wadzono faktyczny stan wyjątkowy, 
którego celem Jest uniemożliwieni# 
ludności somalljskiej wyrażenia *t* 
nowiska co do przyszłości kraju. Ko 
misja polityczna ma pełne praw o za 
żądania od przedstawiciela Anglii na 
tychmlastowego odwołania zakazu 
demonstracji w  Somali, stanowiące 
go naruszenie podstawowych praw  
ludności.

Stanowisko Manuilskiego poparł 
ambasador Naszkowslcl, k tóry doma

gał się, aby brytyjski przedstawiciel 
w  komisji przedkładał dokładniejsze 
informacje o wydarzeniach w  Soma 
11.

Na następnym  posiedzeniu komi­
sji, przedstawiciel Liberii ogłosił no 
wą depeszę z Somali, stwierdzającą, 
że wystąpienia antywłoslde ogarnę­
ły cały k raj. Wojska brytyjskie strze 
łają do ludności. Zabito jeszcze 7 o- 
sób, 30 raniono, a setki aresztowa­
no. Deportowano przywódców Ligi 
Młodzieży 1 innych wybitnych dzia 
łączy somalijskiego ruchu wyzwoleń 
czego. Władze opieczętowały lokale 
Ligi Młodzieży.

Delegat polski d r Suchy zwrócił 
uwagę, że ostatnie depesze z Somali 
świadczą o nader poważnej tam  sy­
tuacji. W związku z tym  komisja po 
lityczna powinna natychmiast p o l-  
Jąć odpowiednią decyzję, któraby 
zapobiegła dalszemu przelewowi 
krw i w  Somali.

Przedstawiciel delegacji Ligi Mło 
dzieży Somalljskiej oświadczył, że So

malijczycy wolą śmierć niż życie 
pod panowaniem Włochów. Ostatnie 
wydarzenia w  Somall świadczą o cał 
kewitej gotowości narodu walki o 
swoje praw a. Ludność Somali chce 
natychm iastowej niezależności k ra­
ju. Jeśliby natom iast — powiedział 
delegat — Generalne Zgrontadzenie 
postanowiło roztoczyć nad Somali 
powiernictwo, to naród somalijski 
prosi o k ró tk i okres tego powierni­
ctwa pod bezpośrednim kierowni- 
etwem ONZ 1 bez udziału Wioch.

Przedstawiciel Ligi Młodzieży 
stwierdził, że na obecnej sesji wzno 
wiono próby realizacji tajnego pla­
nu Bevin — Sforza, który przewi­
dywał m. in. oddanie Somali pod o- 
piekę Włoch. Przyszłe losy Somali 
stały się przedmiotem frymarczenia 
wbrew  interesom i woli samego na 
rodu. W ten sposób narusza się kar 
tę ONZ, mówiącą o prawie samosta 
nowienia narodu.

Główna Komisja Arbitrażowa
rozpoczęła działalność
WARSZAWA (PAP), W związ­

ku z wejściem w życie dekretu 
o państwowym arbitrażu gospo­
darczym, utworzona została przy 
Państwowej Kom sji Planowania 
Gospodarczego — Główna Komisja 
Arbitrażowa. Biura jej mieszczą 
się w Warszawie przy ul. Sien­
kiewicza 12 (gmach PKO).

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozstrzygać będzie należące do­
tychczas do właściwości sądów 
powszechnych spory o prawa ma 
jątkowe między jednostkami go­
spodarki uspołecznionej. Wszelkie 
spory o prawa majątkowe mię­

dzy  przedsiębiorstwami państwo- 
wymi, państwowo-spółdzielczymi, 
przedsiębiorstwami będącymi pod 
zarządem państwowym, centrala­
mi spółdzielczo -  państwowymi, 
centralami spółdzielni itp. nie 
będą odtąd rozstrzygane przez 
s3dy powszechne, lecz przez Ko­
misję ^ Arb trażową. Właściwość 
komisji arbitrażowych nie obej­
muje na razie spółdzielni.

Przewidziane w dekrecie okrę­
gowe komisje arbitrażowe uru­
chamiane będą stopniowo; do cza 
su ich uruchomienia sprawy na­
leżące do ich właściwości zała­
twiać będzie Główna Komisja 
Arbitrażowa w Warszawie.

Premier Zopolocky przyjqł
wojskowe delegacje radziecką i polską
PRAGA, (PAP). —> Prem ier A. Za

potocky przyjął w tych dniach woj 
skowe delegacje radziecką i polską, 
które uczestniczyły w obchodzie pią 
tej rooznlcy bitwy pod Duklą. Na 
czele delegacji radzieckiej stał char

»Iziriestia« o utworzeniu
niemieckiej republiki demokratyczne!

MOSKWA, (PAP). — Wskazu­
jąc na potężne echo, jakim odbiło 
się w społeczeństwie niemieckim 

\utworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, „Izwiestia" w ko 
respondencji własnej c Berlina pi 
szą m. in.:

„Proklamowanie ogólnoniemlec- 
kioj Republiki Demokratycznej 
wywołało głęboki oddźwięk wśród 
szerokich mas ludności niemiec­
kiej. Jednakowe myśli nurtują obe 
cnie robotnika berlińskiego i jego 
kolegę z Zagłębia Ruhry. Kupiec 
lipski podziela zdanie kupca z He 
sji, zaś gospodyni domowa z nie­
wielkiego wschodnio - niemieckie 
go miasteczka Freiberg czuje to

samo, co niemieckie matki z Frank 
furtu  nad Menem.

Prosty człowiek wierzy — pod 
kreślą dziennik—że dzień zjedno 
czenia Niemiec jest już bliski. Ro 
zumie on, że uchwały Rady Ludo 
wej wyrażają pragnienie narodu 
niemieckiego, który zdecydowany 
jest walczyć o jedność i niepodle 
głość swego kraju. Ludność chce, 
żeby u steru władzy państwowej 
znajdowały się nie marionetki po 
lityczne z Bonn, realizujące zbrod 
nicze cele zagranicznych imperia­
listów, lecz rząd suwerenny, zdol 
ny do ostatecznego przeprowadzę 
nia demokratyzacji całego kraju 
od Odry do Renu“.

iRiugBrscfiny koncert w Warszawie 
Miesiąca Pogłąb enia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

artystę utwory Rachmaninowa, Cho 
plna, Czajkowskiego i  Skriabina 
zostały gorąco przyjęte przez ze­
braną publiczność. Z wielkim uzna 
niem spotkały się — śpiew Drew- 
niakówny i  Adamczewskiego, gra 
Bacewiczówny oraz recytacje a rty ­
stek Lubieńskiej i Andrycz, a także 
balet W wykonaniu Selmówny, Pu- 
chówny, Borkowskiego i Kilińskie­
go.

Koncert był wielkim przeżyciem 
artystycznym i wyrazem owocnej 
współpracy artystów  polskich i ra ­
dzieckich.

WARSZAWA (PAP). „Miesiąc Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej" zainaugurowany został w War 
szawie koncertem, który odbył się 
dnia 9 bm. w  Państwowym Teatrze 
Polskim.

Na koncert przybył Marszałek 
Sejmu Kowalski oraz ministrowie 
Wolski, Radkiewicz, Świątkowski, 
Skrzeszewski, Dybowski, Podedwor- 
ny, Spychalski i Rzymowski, przed 
stawiciele Wojska Polskiego, partii 
politycznych, związków zawodowych, 
organizacji społecznych I zawodo­
wych oraz liczni przedstawiciele 
społeczeństwa.

Obecn; byli również członkowie 
korpusu dyplomatycznego z dzieka­
nem ambasadorem ZSRR Wiktorem 
Lebiediewem na czele.

Słowo wstępne wygłosił sekre­
tarz generalny zarz. glówngo TPPR 
—Tureniec, który powiedział m. in.: 
„Nie ma w  Polsce uczciwego czło­
wieka, który by nie doceniał znaczę 
nia i roli ZSRR w odzyskaniu przez 
na* niepodległości narodowej, w  od 
zyskaniu ziem zachodnich oraz w  od* 
budowie kraju".

Koncert rozpoczął znakomity pia­
nista radziecki Paweł Sieriebriakow. 
Wykonane po mistrzowsku przez

d‘affairea ambasady ZSRR — To
Płow i pułkownik Iłiński, r.a czele 
delegacji polskiej — ambasador L. 
Borkowicz i generał M. Wągrowski.

W krótkim przemówieniu prem ier 
Zapotocky podkreślił wielkie zasłu­
gi Armii Radzieckiej w  oswobodze­
niu Czechosłowacji j  ścisłą współpra 
cę czechosłowackich i polskich od­
działów wojskowych w  bitwie pod 
Duklą. Obie delegacje otrzym ały od 
prem iera pamiątkowe albumy * fo­
tografiami pomnika, mauzoleum 1 
mogił żołnierzy, którzy padli w wal 
kach o wyzwolenie Czechosłowacji.

W obronie 
patriotki greckiej

PRAGA (PAP). Komitet Obroń­
ców Pokoju w Czechosłowacji wy­
stosował do rządu ateńskiego ora* 
do sekretariatu  Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych protest przeciw­
ko wyrokowi, skazującemu na 
śmierć wielką bojownlczkę o wol­
ność — Katarzynę Zevgos. ,

Przedwyborcze manewry socjalistów i ludowców
w A u s tr ii

MOSKWA (PAP). — W przededniu 
wyborów do parlam entu austriackie 
go w  dzienniku „Trud“ zamieszczo­
no korespondencję z Wiednia na te­
m at wewnętrznej sytuacji politycz­
nej tego kraju.

Autor korespondencji zwraca prze 
de wszystkim uwagę na przedwy-

CZARNYM tygodniem nazwał ubiegły tydzień 
jeden x zachodnio - europejskich publicystów. 

Rzeczywiści* tydzień ten byl pasmem klęsk i porażek 
zarówno zachodnio — europejskiej reakcji jak i jej 
mocodawców — imperialistów amerykańskich. Wy­
liczmy chociażby pobieżnie ewe wydarzenia. Dopo­
może nam w tym nadworny chwalca władców dola­
ra, znany reakcyjny publicysta amerykański, Walter 
Ijppmann. Stwierdza on ni mniej ni więcej, ie: „klęs­
ka USA w Chinach, kryzys walutowy w Europie 
i likwidacja monopolu atomowego Stanów Zjednoczo­
nych uczyniły bezwartościowymi przesłanki, na któ­
rych opierza się polityka amerykańska,.."

Kto pizegrol w Chinach?
Zauważmy — pe pierwsze, iż imperialiści amery­

kańscy nie ukrywają, że klę«ka Chin nacjonalistycz­
nych jen klęską me tyle Czang-Kai-Szeka, ile właś­
nie zaborczej, ekspansjonistycznej polityki amerykań­
skich podżegaczy wojennych. W Chinach powstał w 
ubiegłym tygodniu Rząd Ludowy w wyniku wielkie­
go, historycznego twycięstwa sił demokratycznych z 
Partią Komunistyczną Chin na czele.

W Chinach proklamowana została republika ludo­
wo _ demokratyczna, której pregram przewiduje sze­
roko zakrojone reformy ustrojowe, społeczne, gospo­
darcze 1 k-jlturalne.

Nowy rząd chiński uznany został prze; Związek 
Radziecki i kraje demokracji ludowej. Fakt ten bu­
dzi najglębtzy niepokój w sferach międzynarodowej 
reakcji w związku z ogromną wagą,  ̂ jaką stanowi 
przyłączenie nę wielkiego narodu chińskiego de obo­
zu demokracji i pekoiu. Ważna jest rcrwtiież pozycja 
zajmowsna przez Chiny w Organ****'! Narodów 
Ziednocłonycn, a szczególnie w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Rozpaczliwe próby dywersji, podjęte przez 
przedstawicielstwo Chin Kuomintangowskich n ' are­
nie ONZ przeciwko Chinom Ludowym, skazane «ą 
na niepowodzenie.

Kryzys wslnławy I rzutowy*
Drugim punktem żałosnych wyznań pana Lippman- 

na jest „kryzys europejski**. Pan Ltppmann oczywiJ- 
cie wstydliwie nie przyznaje się do kryzysu... ame- 
ołańakiago, tl* w keM jrs rade bądt to  bądi

mina o kryzysie. Dewaluacja walut europejskich i in- znaje otwarcie,
nych krajów kapitalistycznych, związanych * gospo­
darką USA i Anglii, w sposób :askrawy i niesłycha­
nie bolesny dla mas pracujących tych krajów, obnaża 
proces rozkładu w świecie kapitalizmu.

Po walutach walą się rządy. Gabinet francuski po­
dał się do dymisji pod naciskiem rosnącego niezado­
wolenia mas pracujących. Wielkimi krokami nadcią­
ga kryzys rządowy w Wielkiej Brytanii. A w samych 
Stanach Zjednoczonych — pomimo bezpodstawnych 
zapewnień o „poprawie** sytuacji gospodarczej, nowa 
fala strajków objęła pół miliona hutników, pól mi­
liona robotników w przemysłach związanych z prze­
mysłem stalowym, około pól miliona górników, z tym, 
że spodziewane są dalsze jeszcze strajki.

Objawom tym towarzyszy wzrost wzajemnej nieuf­

ności wśród satelitów dolara, Francja przede wszyst­
kim i Wiochy krytykują ostro „samolubną** politykę 
brytyjską, która bez zgody i wiedzy reszty marshal- 
lowskich pensjonariuszy rozpętała na rozkaz USA 
dewaluacyjną katastrofę.

Atcmzwy kociokwSk
Trzecią klęską, ophkiwaną przez Lippmanna, a w 

ślad za nim przez resztę podżegaczy wojennych, -to 
zdemaskbwarue mitu o „monopolu atomowym** USA.

W ubiegłym tygodniu cała reakcyjna prasa świa­
ta nie zaprzestała skarg na ten temat, przy czym 
skala tonu komentatorów jest niezwykle obszerna: 
od potępienia „dramatyczności i teatralności^ gestu, z 
jakim mocarstwa zachodnie podały do wiadomości 
fakt posiadania broni atomowej przez ZSRR — aż 
do wyraźnych i otwartych nawoływań, by „zapobiec 
wojnie" przez.......obrzucenie ZSRR bombami atomo­
wymi".

V  lu id m  n a b  ««*«* więcej komentatorów przy

iż — „radziecka bomba atomowa 
przekreśliła całkowicie znaczenie paktu atlantyckiego 
i dokonała głębokiego przełomu w stosunkach euro­
pejskich".

Niendtuia wycieczka nowego 
konia lfo|aAsk!ego

Skoro już przeliczamy zesztotygodniowe wyrwy w un
perialistycznym froncie, nie sposób pominąć jeszcze 
jednej poważnej przegranej _ amerykańskich polity­
ków. Jest nią jak najbardziej stanowcze i jasne okre­
ślenie stosunku zarówno ZSRR jak krajów demokra­
cji ludowej i całego ruchu robotniczego do titowskiej 
kliki, tego „konia trojańskiego", przy pomocy które­
go imperializm chciał przemycić do krajów demo­
kracji ludowej swych agentów i dywersantów w celu 
obalenia władzy ludu. Po ujawnieniu tego faktu w to­
ku procesu Rajka, wypowiedzenie traktatów przyja­
źni z Jugosławią przez ZSRR., Polskę, Węgry, Buł­
garię i Czechosłowację stało się niedwuznacznym i wy 
rainym stwierdzeniem, iż zbrodnicze plany wysługu- 
jących się imperializmowi titowskich faszystów zo- 
stały przejrzane, zdemaskowane i udaremnione raz na

Niefortunny „koń trojański" w titowskim wydaniu 
powędrował na śmietnik historii.

N i e m c y  I n d o w e — B i i e m c y  p o k o a
Ostatnim wreszcie z  serii historycznych wydarzeń 

ubiegłego tygodnia, które było ciężkim ciosem dla 
polityków amerykańskich, było proklamowanie Nie­
mieckiej R e p u b l i k i  Demokratycznej i^ powołanie < de­
mokratycznego rządu ogólnoniemieckiego, Don*osły 
ten akt otwiera nowy etap w rozwiązaniu zagadnie­
nia niemieckiego zgodnie z zasadami poczdamskim*. 
Demokratyczny rząd ogólnoniemiecki powstał na fal* 
gniewu i oburzenia niemieckich mas p r a c u j ą c y c h  
przeciwko rozbiciu Niemiec i utworzeniu neohitlerow- 
akiego „rządu" amerykańskich agentów w Bonn.

Dla imperialistów proklamowanie Niemieckiej Re­
publiki Dem okratycznej jest bolesnym ciosem, który 
zachwiał ich neohitlerowską budowlę w Bonn.

Tak wygląda lista strat ubiegłeg0 „czarnego ty­
godnia" imperialiitów i podżegaczy wojennych.

borcze manewry socjalistów i lu­
dowców, którzy tworzą pozory, jako 
by pomiędzy nimi istniały różnice 
zdań. W istocie jednak celem całej 
tej akcji jest wprowadzenie wybór 
ców w błąd. Faktem  jest, że pomię­
dzy partiam i socjalistyczną i ludo­
wą istnieje porozumienie, m ające na 
celu walkę z siłami postępowymi w  
kraju.

Autor przypomina wynik 4-let» 
niej koalicji rządowej. Jednym  z re 
zultatów jest bezustanne obniżanie 
się stopy życiowej mas pracujących. 
Ceny na artykuły żywnościowe wzro 
sły w br. od 60 do 100*/*. Opłaty »  
gaz i elektryczność podrożały o  50 
proc.

Niemniej ujemne rezultaty  rządów 
koalicyjnych widać na odcinku han 
dlu zagranicznego, W drugim roku 
„pomocy marshallowskiej" deficyt W 
bilansie handlowym wzrósł niesły­
chanie, wynosząc dla zachodniej czę 
ści kraju  (strefy okupacyjne mo­
carstw  zachodnich) 288 milionów do 
larów. W końcu autor zwraca uwa 
gę na olbrzymią pomoc finansową 
ze strony władz amerykańskich, u - 
dzieloną partii socjalistycznej na ce 
le kam panr przedwyborczej. Z  nle- 
mniejszej pomocy ze ż i l d e ł  anglo - 
a m e r y k a ń s k i c h  kor^yf-ejn również 
ludowcy.

W n o s i  b e z r o b o c i a

w Holandii
HAGA (PAP). — Prasa holenderska 

notuje nieustanny wzrost bezrobocia w 
kraju. We wrześniu br. zarejestrowana 
w Holandii o 17 tysięcy ^robotnych 
więcej niż w tymże mies'łcu ubiegłego 
roku. Dzienniki donoszą również, że w
wielu przedsiębiorstwach holenderskich 
robotnicy przerywają pra£S domagają*
się podwyżki płac.
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N a s z e  w y n i k i  z a l e ż ą  od
inżynierów i technikóuj z 
mówi przodownik Madej

0 podstawowych obowiązkach
1 budzącej w ątp liw ość  szybkości

W czasie poniedziałkowych obrad 
inżynierów j techników budowla­
nych, poruszono szereg zagadnień, 
które m ają podstawowe znaczenie 
dla rozwoju naszego budownictwa. 
Na czoło wysuwa się spraw a współ 
zawodnictwa pracy nie tylko wśród 
robotników, ale również w śród inży 
nierów oraz całego personelu tech­
nicznego.

Dopiero połączenie pracy przodow 
ników z pracą inżynierów i techni­
ków budowlanych — jak to powie­
dział na niedzielnej konferencji 
PZITB wojewoda tow. Dąbek — po­
łączenie nauki s  teorią da napraw ­
dę dobre wyniki.

Dyskusja na konferencji również 
obracała się wokół tego zagadnie­
nia.

Ob. MAJEWSKI Z OŚRODKA 
PRZESZKOLENIA BUDOWNICTWA 
MIASTA zaznajomił obecnych z pla 
nem Ośrodka na rok bieżący, który 
obejmuje kursy dla techników bu­
dowlanych i mistrzów m urarskich. 
Ob. Majewski zaapelował do Zwią­
zku Inżynierów i  Techników Bu­
dowlanych o jak najściślejszą współ 
pracę z Ośrodkiem i  o dostarczenie 
wykładowców dla umożliwienia wy 
chowania nowych kadr fachowców 
budowlanych.

PRZEDSTAWICIEL SPÓŁDZIEL­
NI BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 
wskazał na to, że budownictwo wiej 
skie zajm uje w  naszym wojewódz­
twie jedno z czołowych miejsc. Hola 
inżyniera i  technika budowlanego 
nie ogranicza się w  terenie do stro­
ny technicznej. Muszą oni być rów­
nież nauczycielami i organizatorami 
nowych metod pracy na wsi. SBW 
nie pozostaje w  tyle za budownic­
twem miejskim, pracuje również no 
wymi metodami. M urarz Dwornikie- 
wicz jako pierwszy, przełamał daw­
ne rzemieślnicze metody i zastąpił 
je nowymi i choć pracuje w  niezwy 
kle ciężkich w arunkach wykonuje 
200 proc. normy.

Mówca wskazał na ogromne zna­
czenie dobrej organizacji pracy. Po­
ruszając 8p raw< niedostatecznej ilo ­
ści techników budowlanych, stw ier- 

« dził, że dobrze kwalifikowani robot­
nicy i starsi m ajstrowie m urarscy 
mogą być z powodzeniem wysuwani 
na kierownicze stanowiska. SBW po 
wierzyło m ajstrom  m urarskim  — 
Staniszewskiemu i Fijałkowskiemu 
samodzielne budowy. Tempo pracy 
na ich budowach jest znaczylie wię­
ksze aniżeli na budowach prowadzo 
nych przez techników. Zwrócił się z 
prośbą do PZITB o zorganizowanie 
cyklu wykładów o racjonalnym  bu­
downictwie domów wiejskich, o po­
moc w  szkoleniu nowych kadr ro ­
botniczych oraz zaopatrywanie w  fa 
chową literaturę przodowników i te­
chników budowlanych.

IN 25. WODARSKI wskazał na 
brak techników sanitarnych; wpły­
wa to ujemnie na dokumentację. Po 
ruszył sprawę zatrudnienia większej 
łlości kobiet w  budownictwie, doma 
gał się uruchomienia, dla pracują­
cych zawodowo, kursów wieczoro­
wych przy Szkole Budownictwa i 
wskazał na konieczność mechaniza­
cji pracy na budowach. Brak pew­
nych specjalistów można uzupełnić 
przez dokształcenie pokrewnych za­
wodów, np. stolarzy na parlciecla- 
rzy itp.

PRZODOWNIK MADEJ stwier­
dził, że nie jest żadnym cudotwórcą, 
że swoje wyniki zawdzięcza odpo­
wiedniej organizacji pracy, która za­
leżna jest od ścisłej współpracy inży 
nierów, techników i murarzy. „Orga

nizacja pracy, to jak  dobrze idący 
zegarek — mówi tow. Madej — 
wszysko musi grać“. Tow. Madej 
wskazał również na znaczenie odpo 
wiedniego uświadomienia robotnika. 
Poruszył też sprawę akcj; oszczędno 
ściowej. Niektórzy kierownicy źle 
pojm ują istotę akcji „0 “ i chcą ją 
preprowadzić na ludziach, co oczy­
wiście jest z gruntu fałszywe i krzy 
wdzące, mija się całkowicie z celem; 
oszczędzać należy na m ateriałach, a 
nie na robotnikach.

„My, przodownicy pracy, stanowi­
my arm ię — kończy tow. Madej — 
i jak  żołnierze musimy wykonać za­
danie, jakie nam  powierzono".

PRZODOWNIK PRACY Z PPB — 
MARCZEWSKI opowiedział o tym, 
jak  się z niego śmieli, że taki stary 
d podpisuje umowę o współzawod­
nictwo. „Ale potym, gdyśmy wyko­
nali o sześć tygodni wcześniej ani-

Była już godzina 22, gdy z sekre­
tarzem  Podstawowej Organizacji 
Partyjnej w Państw cwym  Ośrodku 
Maszynowym w  Boratyniu wyszli­
śmy naprzeciw zjeżdżającym z pól 
traktorzystom . Na szerokim dzie­
dzińcu, czerniały sylwetki najróżno 
rodniejszych maszyn rolniczych, ni 
kło oświetlonych zwisającą nad agre 
gatorem  żarówką.

Agregat stukał regularnie. Pracu 
je on zupełnie bez obsługi całą noc 
i dostarcza osadzie światła. Gdzieś 
z odległości pół, a może kilom etra 
dochodziło kaszlanie traktoru . Z po 
czątku ciche, ledwo dosłyszalne, po 
tem  coraz głośniejsze, aż z ciemno­
ści wysunął się czarny „Urfus“, 
Zgrabny młody traktorzysta Saba- 
towskl zeskoczył z wysokiego sledze 
nia i  począł coś m ajstrow ać koło 
traktora. Okazuje się, że nie jest 
on ostatnim, który wrócił z pola, 
Jak  sam mówi traktorzyści pracują 
czasem do 2-ej godziny w nocy.

— Zawzięliśmy się na odłogi 1 już 
i niedługo ich panowania — mówi Sa 

dowski z pewną nu tą zawziętości 1 
przechwałki.

Od czytelnik* naszego T. Zdzieszyń- 
skiego z Lublina otrzymaliśmy list opi­
sujący wypadek odmowy udani* się 
do chorej przez dr. Lipeckiego.

„TT dniu t f .  IX .
o godz. 16 żona mo­
ja dostała ataku itr 
ca. Syn zatelefono. 
wał do mnie, abym 
natychmiast przy­
szedł. O godz. iS  
spotkałem syna, któ 
ry szedł d0 demu i 
powiedział mi, te 

iona jest bardzo chora i iebym szedł

w s p ó ł p r a c y
murarzami

żęliśmy początkowo postanowili — 
mówi przodownik Marczewski — to 
już inni z nas się nie śmieli, tylko 
jeden drugiego poganiał, każdy chciał 
mieć jak  najlepsze wyniki".

Przodownik Marczewski wskazuje 
na to, że praca m urarzy idzie nie­
raz na marne. Z takim  wysiłkiem 
wykonany przez robotników PPB 
budynek przy ul. Lubartowskiej stoi 
już 2 miesiące i n ik t nie kwapi się
0 jego wykończenie, takie rzeczy tyl 
ko rozgoryczają i zniechęcają robot 
ników.

INŻ. FĄFROWICZ podsumowując 
dyskusję zwrócił uwagę, że najważ­
niejszą rzecz poruszył i odpowied­
nio ujął przodownik Madej. Wska­
zał on na koniecznść odpowiedniej 
organizacji pracy, ścisłej współpracy 
robotnika, technika j inżyniera —
1 to jest zagadnieniem decydującym. 
Tylko ta  współpraca usunie brakj i 
niedociągnięcia, da odpowiedni rezul 
ta t końcowy. (G)

— Nie rzadko można słyszeć — 
w trąca sekretarz tow. K ot — jak 
chłopi w yrażają swoje zdziwienie, 
że odłogi szybko giną. Dopiero wczo 
raj spotkany chłop mówił do mnie: 
wczoraj wieczór krowę pasłem, a 
dzisiaj już oranisko na tym miej­
scu!

WYJAZD W POLE O ŚWICIE
Była godzina 6 z minutami, gdy 

chłód postawił mnie na nogi z od­
stąpionej mi gościnnie przez gospo­
darzy pryczy. Z niemałym zdziwie­
niem zauważyłem, że pozostałe łóż­
ka były już puste. Okazało się, że 
traktorzyści wyjechali już w  pole. 
Na dworze pykały jeszcez dwa trak  
tory. Po ziemi ciągnęła się mgła. 
Przezierały przez nią czerwone da­
chy produkcyjnych spółdzielni mło­
dzieżowych Boratynia I Madziarek. 
Razem ze spółdzielniami w Zawisz- 
ni, Moszkowie 1 Boratyniu tworzą 
one grupę spółdzielni, które obsłu­
guje POM Boratyń. Ośrodek maszy 
nowy w  Boratyniu ma jeszcze inne 
zadanie, a to pomoc w  orce i przy 
siewach małorolnym chłopom.

Do pracy w pole wyjeżdżają co-

do domu. Posłałem wtedy syna po dr. 
Lipeckiego mieszkającego na ul. By-  
chawskiej. Po to minutach syn mój 
przybył z płaczem i powiedział, żt dr. 
Lipecki odmówił przybycia, mówiąc, ie  
nie ma czasu i łe  chory może przyjść 
do niego sam. Po tej odmowie widząc 
ciężki stan żony, zatelefonowałem do 
pogotowia Czerwonego Krzyża, które 
natychmiast przyjechało, stosując łonie 
różne zabiegi jak np. zastrzyki. Po u. 
dzieleniu pomocy pogotowie odjechało 
nie pobierając żadnej opłaty. Ten nie- 
obywatelski stosunek dr. Lipeckiego 
oburzył mnie niesłychanie" ,

Chcemy w tym miejscu zapytać dr. 
Lipeckiego o jego «tyk< lekarską. Wy­
nika bowiem z tego liru, ie  k ‘żdy cho 

i ry, znajdujący się nawet w najcięższym 
stanie, musi osobiście przybywać w 
celu udzielenia mu pomocy. Tego rodzą 
ju wypadki nie mogą mieć miejsca.

Zarząd Miejski w  Lublinie przysłał 
nam d c ii obszerne „wyjaśnienia, które 
we właściwy sposób naświetlą sprawę 
kapitalnego remontu nieruchomości przy 
ul. Nowej 23". Jest to odpowiedź na 
nasz artykuł z dnia 2 ;.IX  pt. „U  pod­
staw ile  prowadzonych remontów",

Po przeczytaniu tego „wyjaśnienia“  
jesteśmy jednak nadal zdania, że spra­
wa tego remontu była bardzo niewła­
ściwie przeprowadzona.

Zgadzamy się, że były i są trudności 
w zdobyciu takiego czy innego materia 
łu budowlanego. Myślimy tu głównie
0 papie, smołę i blasze żelaznej. Ale — 
jak pisaliśmy — Paged może dostarczyć 
każdego rodzaju drzewa budowlanego, 
tylko trzeba się do niego zwrócić w ter 
minie, a nie w czasie przerwy między- 
sezonowej. Tymczasem „wyjaśnienie'' 
jednym tchem wymienia blachę, smolę
1 tarcicę, co jest oczywistym nieporozu 
mieniem.

To zagadnienie ogólne. A teraz słyn

dziennie 3 brygady. Każda brygada 
ma do dyspozycji 5 traktorów  i po 
kilka Mewników.

WARSZTATOWCY NIE 
POZOSTAJĄ W TYLE ZA 
TRAKTORZYSTAMI

Warsztatowcy również nie narze­
kają na brak pracy. Duży dziedzi­
niec zawalony jest narzędziami roi 
niczymi. W dniu mojego pobytu na 
drewnianych blokach stało 12 Lanz- 
Bulldogów, kilkanaście siewników, 
kopaczek kartofli i dużo mniejszych 
narzędzi rolniczych.

Wśród warsztatowych pracowni­
ków nie ma specjalistów tylko od 
pewnego rodzaju maszyn. Każdy 
musi się znać na każdej. Zespół me 
chaników m a do dyspozycji wóz 
warsztatowy, wyposażony w  tokar­
kę, aparat do spawania i drobniej­
sze narzędzia.

ZIMOWE CHŁODY ZMUSZĄ DO 
PRZEPROWADZKI

W boratyńskim POM-ie zatrudnio 
nych jest 52 pracowników. Stałe po 
mieszczenie dla ludzi stanowi długi 
barak. Dzisiaj staje się on już co­
kolwiek za zimny. Chłód nocny prze 
nika cienkie ściany. Kierownictwo 
POM-u zamierza na zimę przepro­
wadzić się do domu produkcyjnej 
spółdzielni młodzieżowej, również 
w Boratyniu.

W Boratyniu nie ma dla nikogo 
czasu na lenistwo. Pracownicy kuch 
ni już o świcie są na nogach. Trak­
torzyści przed wyjazdem chcą się 
posilić, a wyjeżdżają bardzo wcze­
śnie. Kierowniczka kuchni jest jed 
nak zadowolona. Gotować jest co. 
Spiżarnia jest dobrze zaopatrzona. 
Jest to zresztą zrozumiałe, że ludzie 
kórzy przekraczają normę o lOC/o, 
apetyt m ają doskonały.

na ju i sprawa remontu domu przy ul. 
Nowej 13 . Zarząd Miejski uważa, żt 
„akcja przygotowania kapitalnego re­
montu nie nastręcza wątpliwości odno< 
nie szybkości podjętych decyzji". My 
natpmiast nie tylko mamy na ten temat 
bardzo poważne wątpliyjosci, ale wprost 
jesteśmy zdania, że „ przygotowywanie“  
remontu nie może trwać u  żadnym wy 
padku prawie pięć miesięcy. A jeżeli 
trwa, jest to tylko dowodem niedb.t- 
łości i złej pracy odpowiedzialnych zn 
to osób.

Wyjaśnienie Zarządu Miejskiego po­
daje 7 różnych dat z etapów przyamo 
wywania owego remontu. Pierwsza z 
nich oddalona jest od ostatnie/ 141 d ii. 
Uważamy, żt przynajmr.ic/ iw t 4/ dni 
(jeżeli nie 100) za długo. Pisaliśmy już, 
że główną winę ponosi tu autor kosy. to 
rysu inż. Szramowicz. Zarząd Miejski 
pisze, że „zmuszony był zaprosić do 
kosztorysowania wszystkich możliwych 
inżynierów... wiedząc, i t  w  poszczę- 
gólnych wypadkach mogą się zdarzyć 
odchylcnia odnośnie terminu... „Czyli
— lepiej późno niż wcale. Wygodna, 
ale fałszywa zasada, a lepszą jest „co 
masz zrobić jutro — /.rób dzisiaj*.

N ‘e dowiadujemy się od ZarząJ:t 
Miejskiego, co realnego zrobili b. na­
czelnik ob. Pigłowski i dyr, ZNM  2oł 
nitrowicz aby wymusić szybsze opraco 
wanie kosztorysu na inż. Szramowicz.it, 
jakie konsekwencje wyciągnęli wobcc 
niego za złe jego opracowanie. Dlacze­
go zmarnowano /7 dni aby zawiado­
mić dyrektora ZNM, że kosztorys 
wreszcit zatwitrdzonoi Dlaczego zmar­
nowano 20 dni na otwarcie kredytu w 
BGK od chwili polecenia otwarcia teco 
kredytu? Wiemy, że ob. Pigłowski ma 
za sobą duże zasługi, ale to właśnie o. 
bcwiązuje na przyszłość.

Zarząd Miejski jest zdania, żt ob. ob. 
Pigłowski i Źołnierowicz „wykonali sit o 
je podstawowe obowiązki w  terminie 
Gdybyśmy nawet uznali argumenty Za­
rządu za słuszne (czego niestety zrobić 
nie możemy) tc mamy prawo wyma­
gać, aby wszyscy urzędnicy wykony.u: 
U w terminie również mniej podstawo, 
we obowiązki, nie mówiąc o tym, że 
powinni oni dotrzymywać kroku przo­
downikom pracy. Ładnie wyglądałyby 
wszystkie nasze budowle, gdyby mura­
rze wykonywali tylko podstawowe obo 
wiązki — « nic więcej.

Jeżeli wreszcit chodzi c tempo prze­
prowadzanych ju i remontów Zarząd 
Miejski przyznaje, ie  u legło  ono znacz 
nemu opóźnieniu wskutek rozbicia ro­
bót na szereg punktów w różnych czę 
ściach miasta i ie  obecnie przechodzi 
się na koncentrację tych robót. „Taki 
rezultat był chyba 2 góry do przewidze 
nia i jesteśmy zdania, i t  ohłicztnie t  gó 
ry takiego rezultatu jest również jed­
nym z „podstawowych obowiązków'
— którego jednak nikt nie wykonał. 
Chcielibyśmy tu jeszcze dodać, że na­
szym zdaniem pod startowym obowiąz­
kiem władz miejskich było szybsze przy 
stąpienie do remontów, bo przecież o 
PGM wiedziano już w styczniu. Tym­
czasem remonty rozpoczęto dopiero w 
sitrpniu. N it byłoby wtedy m. i. tak 
niepoważnych argumentów jak ten, że 
sezon w  cukrowni zabiera siły robocze 
od remontów.

Z  tych wszystkich powodów podtrzy 
mujemy nasze poprzednie stanowisko.

K O M U N I K A T
R.S.W. „Prasa", Oddział w Lublinie, zawiadamia odbiorców 
wszystkich pism, że z dniem 1 października 1919 r. należy 
opłacać prenumeratę z góry na następny miesiąc, a nie jak

dotychczas z dołu za poprzedni. 2846

Jerzy  Kondratowicz.

K on k u rs n a  n a jlep szą  
gazetkę ścienna

Redakcja „Sztandaru Ludu“ wspólnie z Wojewódzkim Zarządem 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej organizuje konkurs na 
najlepszą gazetkę ścienną, poświęconą zagadnieniu Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Do konkursu mogą być zgłoszone gazetki ścienne 

z zakładów pracy i ze szkól
Cenne nagrody otrzym ają zespoły redakcyjne oraz autorzy najlep­
szych artykułów, rysunków, względnie pomysłów graficznych. 
W skład Jury wejdą przedstawiciele KW PZPR, Redakcji „Sztan. 
daru  Ludu”, Woj. Żarz. TPPR, Okr. Rady Zw. Zawodowych oraz 

K uratorium  Szkolnego
Gazetki należy przesyłać do Redakcji „Sztandaru Ludu“ — Lublin, 

ul. 3 Maja 14 do dnia 25 października.

Zawzięliśmy się na odłogi
mówią traktorzyści POM w Boratyniu

Lekarz znów odm awia
u d z ie len ia  pom ocy
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s m m r  -  s p o i i f  -  s p o n r  -  s p o n r
Ogniwo Start (Krasnystaw) -  

Kolejarz (Lublin) 10:6
Przy dużym zainteresowaniu publi 

czności, odbyło się onegdaj w  K ras- 
nymstawie spotkanie pięściarskie o 
mistrzostwo B  klasy między miejsco 
wym  zespołem Ogniwo Start" i 
Kolejarzem  lubelskim. Zwycięstwo 
odnieśli miejscowi pięściarze, wyka­
zując w poszczególnych walkach w y 
raźną przewagę oraz rozstrzygając 
większość spotkań przed upływem 
czasu.

Wyniki techniczne poszczególnych 
walk:

W wadze muszej Piwowarski 
(Ogn.) odniósł zwycięstwo nad K ili- 
Janem przez k. o. w  pierwszym star 
ciu. W koguciej Frącek (Ogn.) uległ 
nieznacznie na punkty Bojanowskie- 
mu. W piórkowej Szalajdewicz 
(Ogn.) wygrał z Gąbinem przez dy­
skwalifikację w  drugim starciu. W 
lekkiej Paw ler (Ogn.) w ygrał rów­
nież przez dyskwalifikację z Kuleszą

TEN ISIŚC I LU BLIN IA N K I 
ZY W C IĘZY LI KOLEGOW 
Z OGNIWA 3:1

W ramach jubileuszu pięciolecia 
W KS Lublinianka odbyło się na kor 
tach tenisowych spotkanie pomiędzy 
tenisistami Lublinianki j Ogniwa. 
Odbyły się gry pojedyńcze i pod­
wójne mężczyzn. Wyniki techniczne 
gier były następujące:

Pełczyński (L) — K'slelewicz (O) 
¢ :2, 6 : 0.

Kusiak (L) — Olejarz (O) 6 :4, 4:6, 
6:2.

Kusiak (L) — Patyński (O) 4 :6, 
2 :6.

Następnego dnia odbyła się gra 
podwójna mężczyzn, zakończona zwy 
cięstwem tenisistów Lublinianki.

Pełczyński, Kusiak (L) — Kislele- 
wicz, Patyński (O) 4 :6, 6:1, 6:3.

Ogólny wynik 3:1 dla Lublinianki.

w  drugiej rundzie. W półśredniej 
Misiński (Ogn.) szybko uporał się z 
Filo, zwyciężając przeciwnika przez 
t. k. o. w pierwszym starciu. W śre­
dniej Rosiak zmusił do poddania się 
Gibulę w  pierwszym starciu. W pół­
ciężkiej Michalski (Kolejarz) zdobył 
punkty w. o. z powodu braku prze­
ciwnika. Również i w  wadze ciężkiej 
Stasiak (Kolejarz) zdobył punkty 
w. o. z powodu braku przeciwnika. 
Zawody w  ringu i na punkty sędzio 
w ał ob. Suchodoła z Lublina, dobrze. 
Opiekę lekarską sprawował dr Glad 
kowski.

REKORDOW A ILOŚĆ 
ZAWODNIKÓW 
W T U R N IEJU  LO ZTS

Onedaj zakończony został w  Lu ­
blinie masowy turniej tenisa stoło­
wego o puchar przechodni LO ZTS. 
Do turnieju zgłoszonych zostało 125 
zawodników i 16 zawodniczek z na­
stępujących klubów: ..Kolejarz", 
„Ogniwo", „Związkowiec", A ZS, 
„Lublinianka", „Budowlani", M KS, 
„Związkowiec" (Kraśnik) i „K ole­
jarz" (Chełm). Zespołowo pierwsze 
miejsce zajęła „Lublinianka", zdo­
byw ając puchar przechodni na se­
zon 49/50 r. przed, Związkowcem ", 
„Ogniwem", A ZS. „Kolejarzem ", 
„Budowlanym i", M KS, „Spójnią" i 
„Kolejarzem " z Chełma. Indywidual 
nie zwycięstwo odniósł Niemcewicz 
(„Kolejarz") przed Zielonką („Lubli 
nianka"). W konkurencji kobiet I. 
miejsce zajęła Trzaskowska (AZS) 
przed Klszczyńską. Sensacią turnie­
ju  było wyeliminowanie Patyńskie- 
go przez Zielonkę w  półfinale tur­
nieju.

Im p rezy  
w  ramach

Onegdaj odbyło się w ramach 
święta MO na terenie całego wo­
jewództwa szereg imprez sporto­
wych o charakterze masowym i 
pokazowym.

W Lublinie odbyły się marszo- 
biegi na dystansie 10 km. w któ­
rych startowali wyłącznie funk­
cjonariusze MO. Trasa marszobie- 
gów prowadziła przez następują­
ce ulice: S tart odbył się na ul. 
Królewskiej, następnie ul. M. 
Buczka, Nową Drogą, Narutowi­
cza do kolejki wąskotorowej, a 
następnie do szosy kraśnickiej, 
Al. Racławickich, Krakowskim 
Przedmieściem przed Pocztę, 
gdzie znajdowała ■ńę meta. S tar­
towało 84 funkcjonariuszy MO. I 
miejsce uzyskał k p r. F ranciszek  
Cios z IV komisariatu, zyskując 
czas 45,55 min. Odznakę wybitną 
uzyskało 42 milicjantów.

W drugim dniu zawodów w  go 
dżinach przedpołudniowych odby 
ło się spotkanie siatkówki na sta 
dionie WUKF między Komendą 
Wojewódzką MO i KBW. Zwycię 
żyli pierwsi 2:1 (15:9, 11:15, 15:6). 
Sędziował ob. R udziński.

Po południu odbyły się zawody 
lekkoatletyczne. W poszczegól­
nych konkurencjach zwyciężyli: 
bieg 100 m. — D ^ ^ io w jk i czas 
12,2 sek. sz tafe ta  "• -lijska w  
sk ładzie: Szkopliń- Lubczyński,

sp ortow e  
święta MO

Baranowski, Prusak w czasie 4,08 
min. Ostatnią konkurencją był 
mecz piłki nożnej w której IV 
drużyna Gwardii (Komenda Mia 
sta MO) zwyciężyła Budowlanych 
5:0 (0:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Kanikowski 2, Prusak 2, 
Cygan 1. Zawody prowadził ob. 
Bogucki.

CZTERY GŁÓWNE WYGRANE PO 1.000.000 ZŁ. KAŻDA
i w iele innych  rozlosow ane będą w  II  ki. 57 L o terii.

CZAS ODNOWIĆ LOS! Ciągnienie 17—20 października rb.
2423

K S  „ZW IĄZKO W IEC-LEW ART" — 
KS „GRO M " (HRUBIESZÓW)
9 : 2 (2 : 0)

W niedzielę odbył się w Lubarto­
wie mecz piłkarski o mistrzostwo 
B  kl. między K S  „Związkowiec - 
Lew art" a K S  „Grom " (Hrubieszów) 
zakończony zwycięstwem „Zw iąz­
kowca" 9 :2, do przerwy 2 :0.

G ra interesująca. Wjczów około 
1000. Zawody prowadził dobrze ob. 
Mosser z Lublina

Poleszczuk z B. Podlaskiej
zwycięzcą trójboju

W ramach 5-lecia istnienia WKS 
„Lublinianka", odbył się trójbój 
lekkoatletyczny dla juniorów, w  ktć 
rym  wzięło udział 24 zawodników. 
Punktowano wg tabeli fińskiej. Zwy 
cię&two odn.ósł Poleszczak z Białej 
Podlaskiej, startujący w  barwach 
M K S Lublin. Zawodnik ten ustano­
wił nowy rekord Okręgu, uzyskując 
1805 punktów, o przeszło 100 punk­
tów więcej od starego rekordu 
Pszczolowskiego. W poszczególnych 
konkurencjach uzyskał on następu­
jące wyniki: 

bies 100 m — 11,9 
skok w dal — t  m, 21 cm. 
pchnięcie kulą (5 kg) — 1133 m. 
Poleszczuk zdobył nagroię „Lubli 

nianki". Drugie miejsce zdobył 
Drozd (MKS) uzy?ku.’ ar onr.'.:- 
tów, trzecie — Kottowski (Luoi.) —  
1442 punkty, czwarte — Kubica 
(Lubi.) — 1416 punktów, piąte — 
Baranowski (MKS) — 1320 ornk- 
tów, szóste — Wiśnie we'u —
1309, ostatni — 24-ty junior, uzy­
skał 815 punktów.

Tabela piłkarska II Ligi Państwowej
Po niedzielnych rozgrywkach piłkarskich tabela wygHda na­

stępująco:
1. Garbarnia gier 16 p k t 29 st. br. 60:13
2. Lublinianka >» 16 >» 21 i i 37:32
3. Pomorzanin ł> 15 f i 20 f i 42:19
4. Radom i ak f t 16 >» 19 >1 30:21
5. Ostrovia »* 16 i i 18 t* 40:32
6. Bzura I t 16 >> 14 i f 26:25
7. Widzew U 16 f f 14 a 15:23
8. Gwardia » 15 »* 10 t t 28:35
9. PTC f i 16 »» 10 a 22:44

10. Ognisko tt 16 f* 3 »» 11:65
Niniejsza tabela opracowana na podstawie osiągniętych wyni­

ków na boiskach i może ulec weryfikacji przez W. G. i D. PZPN.

Jed y n y m  pism em  kobiecym  Iiteracko-spolecznym  je st tygodnik  
„ K O B I E T A "

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska1* 
w Wojcieszkowie 

posiada j sklepów, młyn, cegielnię, resztówkę o po­
wierzchni 61 ha, oraz ośrodek maszynowy. Prowadzo­
ne są skupy: zboża, żywca, jaj i drobiu, oraz kon­
traktacja nasion oleistych. Akcję „H " wykonano w 
no*/o. Liczba członków wzrosła do 910 osób, zatrud­
nionych jest 22 pracowników. Obroty, które za ub 
rok wynosiły i3,j miliona zł. obecnie miesięcznie 
przekraczają sumę 10 milionów zl. W najbliższym 
czasie zostanie uruchomiona masarnia, piekarnia, go­
spoda spółdzielcza, oraz dwa sklepy branżowe: 
tekstylny i żelazny. Przewidziane jest założenie sta­
cji kopulacyjnej w resztówce, hodowli bydła i świń. 
W planie przewiduje się też rozbudowę cegielni 
i młyna. 2395 K

KUPNO • SPRZFPfrŻ
KUPIĘ rower na balonach, 
stan dobry. Tel, 34-13. 
__________________ 1403 G

ZGUBY_______
UNIEWAŻNIAM skra­
dziony dowód osobisty z 
Gminy Piotrków, książecz­
kę wojskową z RKU Lu­

blin — Powiat, legitymację 
partyjną Nr 1072569 i 
1091392 na nazwisko Ja- 
błoński Stanisław. 2414 G

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
Zarząd Gminy Mełgiew na 
nazwisko Michalak Stani­
sław. 2411 G

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Lublin — powiat na 
nazwisko Dudziak Włady­
sław zam. wieś Tuszów 
gm. Piotrowice, pow. Lu­
blin_______________ 2405 G
UNIEW AŻNIA się zagu­
bioną w dniu 2. X . 1949 
roku pieczęć podłużną z na 
pisem: Włodarczyk Stani­
sław zaprzysiężony wago- 
wy Giełdy Zbożowo-Towa- 
rowej w Lublinie. 2406 G 
ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Zamość na nazwisko 
Dwomiczek Czesław, rocz 

1919 zamieszkały kol.nik 
Nadolce. 2420 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną książeczkę wojskową wy 
daną orzez RKU Zamość 
na nazwisko Knap Kazi­
mierz zamieszkały wieś 
Gródek, p-ta Jarczów, po­
wiat Tomaszów Lub.

2419 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną książeczkę workową wy 
daną przez 9_ty batalion 
pracy w Warszawie oraz 
zaświadczenie rejestracji 
wojskowej, na nazwisko 
Waśkowski Czesław.

2416 G
SIODEŁKO od roweru za­
gubiono w piątek. Zwrot, 
nagroda. Konopnickiej 7 
sklep. 2421 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną książeczkę wojskową wy 
daną przez RK U  Chełm 
na nazwisko Kencfał Wale­
rian zamieszkały w Hrubie 
szowie ul. Jatkowa 11 .

2410 G
ZAGUBIONO legitymację 
akademicką wydaną przez 
Wydział Matematyczno -  
Przyrodniczv UMCS Lu­
blin na nazwisko Trofimiak 
Halina. __________*4*3 G
ZGUBIONO dowód tożsa 
mości klaczy wydany przez 
Zarząd Gminy Piotrków 
na nazwisko Piotrowski 
Władysław zamieszkały 
wieś Chmiel gmina Piotr­

ków. 2404 G

UNIEWAŻNIAM zagubio, 
ne dowody: dowód osobi­
sty wydany przez gm. Kan 
dyty, kartę rejestracyjną 
przez RKU Kraśnik, kartę 
pożyczkową przez KKO 
Kraśnik na nazwisko N i- 
wrocki Franciszek zamiesz­
kały Garbniki, pow. Góro 
wo słowieckic 2409 G 
UNIEWAŻNIAM zaświad 
czenie rejestracji wyd.tjie 
przez RKU Wadowice, Wą 
dołek Edward. 2408 G 
ZGUBIONO książki mły 
na w Mętowie na nazwiskc 
Omiotek Stanisław i Zyźkc 
Bolesław, oraz kwity po­
datkowe na nazwisko O- 
miotek Stanisław. 2402 G

Widząc jak pod pytającym spojrzeniem Roosi od­
wróciła oczy i jak zadrżały jej ręce, zrozumiał, że 
dziewka już przedtem o tym myślała i nawet więcej 
niż przypuszczał.

Mihkel uśmiechnął się.
— No więc o co chodzi? Okazja jest... Pomówię 

z Johannesem Vao — on jest w komisji — napiszę ci 
podanie. Mam za dużo ziemi — odmierzymy ci z niej 
sześć hektarów, a trzy hektary jeszcze ci gmina doda. 
Tam w naszym sąsiedztwie ziemia jest niezgorsza. 
Mówię, bo mi cię żal, przecież inni wezmą... O, Paul 
Runge myszkuje... Lepiej już swojemu człowiekowi...

— Tak. chcę... szybko odpowiedziała Roosi i przez 
twarz jej przemknęło coś, co bardzo się niespodobało 
Mihkelowi — odblask radości, którą ze wszystkich sił 
Btarała się ukryć.

— Z mego domu wyniesiesz się oczywiście, pój­
dziesz na swoje — ciągnął spokojnie Mihkel. — sama 
nie będziesz chcała zostać, prawda? Po co ci moje obo­
ry, własne mieć zechcesz. I własne ziarno, i konia, 
1 pług... Prawda, co?

Roosi powoli opufiziczala głow ^ tw arz jej przy­

brała wyraz beznadziejności. Milczała. I Mihkel Koor 
zamilkł. Nie trzeba zniechęcać Roosi, nie. Nie trzeba.

Przeczekawszy dłuższą chwilę Mihkel uderzył 
dłonią w stół.

— No w ęc słuchaj... przecież przez pięć lat mie­
szkamy pod jednym dachem i ten sam chleb jemy, 
pomogę ci. Bierz ziemię! Rok mieszkać będzesz 
u mnie — dobrze, niech tam — póki się nie pobudu­
jesz, rozumiem. Jestem ci, zdaje się, winien za dwa 
lata, co? Dobrze, więc daję ci na dług krowę. Nie po­
wiesz chyba, że to zła zapłata... Weź lepiej moją kro­
wę, kto wie, jakie d  tam bydlątko w gminie dadzą: 
zboże na siew? Pożyczę, pogodzimy się... No, zgoda?

Potrząsnąwszy głową Mihkel szerokim gestem 
wyciągnął do Roosi swoją długą rękę. I dziewka Roo­
si lękliwie i niezgrabnie położyła swoją zgrubiałą, o 
krótkich palcach rękę na jego dłoni.

Zobaczyła to Marta, która weszła do kuchni z go­
łą głową; usłyszała ostatnie słowa.

— K edy dajesz krowę, to może byś jeszcze ko­
nia dodał — powiedziała zgryźliwie, krzywiąc pełne 
wargi i mrużąc opuchnięte ze snu oczy.

— Idź, pośpij sobie — rzucił jej pogardliwie 
Mihkel.

* •  •
Wieczorem Koor odwiedził teścia.
Między M hkelem i Johannesm Vao na prostym, 

ale czysto wyskrobanym stole kuchennym stał dwu­
litrowy blaszany kufel z piwem i tytoń w pudełku. 
Piwo było ciemne, prawie czarne 1 bardzo gęste — 
lepiło się do palców, wlewane do żołądka rozpalało 
krew. Johannes doskonale gotował piwo i nie często* 
wał nim byle kogo.

Pociągając od czasu do czasu z kufla rozmawiali
o tym i owym. Trudno było z tej rozmowy wywnio­
skować, co jest w niej ważne, a co mówi się tak, bylf 
gadać. Spierali s ę, ile chmielu dodawać do piwa, po* 
gadali o jagniętach.

— Jedno od Lolli będzie twoje, weź jakie chcesz— 
szczodrze obiecywał Mihkel.

Pogadali, jak się wiosna zapowiada. Dziadek Ta- 
trika wedle jakichś sobie tylko wiadomych znaków 
zapowiadał suche lato.

— Dziadek Tatrika stracił węch — orzekł Johan­
nes. — Stary już jest... .

Mihkel przytaknął.
— Jedno ci tylko powiem — powiedział znaczą­

co — siej zboże. Jak najwięcej. Teraz zboże — to naj­
ważniejsze.

— Ceny zboża są wysokie — zgodził się Johannes.
— Zboże jest drogie... — ciągnął Mihkel. — Ale 

tfemia jest tania — darmo ją dają każdemu, kto chce 
wziąć... I zboże może potanieć.

Powiedziawszy te niezrozumiałe słowa Mihkel 
popatrzył znacząco na Johannesa skręcając w ręku 
papierosa. .

— Ziemia jest, bierz jaką chesz — zgodził się Jo ­
hannes i wykrzesawszy ogień z zapalniczki podał 
zięciowi.

— No, a co postanowiono z  tfemią Kurvesta? — 
zapytał leniwie Mihkel. — Słyszałem, że się jeszew 
jacyś chętni pojawili — Runge?

— Tak, są dwa podania. Będżremy je  rozpatry­
wali — z odcieniem godności w głcwe powiedział Jo. 
hannes.

C. d. n«.
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Nowi rac;analizatorzy z  warsztatów W. P. B.
usprawniają produkcję drziui i  okien

Pracownicy warsztatów stolar­
skich Wojskowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego interesują się 
żywo racjonalizatorstwem i nowa 
torstwem pracy. Na ich czoło wy 
bija się ob. Stanisław Ciechoński, 
który skonstruował przyrząd do 
unechanizowanego wyrobu łuko­
wych konstrukcji drzwi i okien. 
Dawniej wykonywano je przy po 
mocy ręcznego hebla i jedna oso­
ba w ciągu godziny mogła wyro­
bić 10 sztuk takich konstrukcji. 
Obecnie dzięki pomysłowi ob. Cie 
chońskiego jeden człowiek w cią­
gu godziny wykańcza 200 sztuk.

Przyrząd ob. Ciechońskiego jest 
prosty w konstrukcji i znajduje 
zastosowanie po przymocowaniu 
go do maszyny zwanej „uniwer- 
salką“. Ob. Ciechoński jest zado­
wolony ze swego wynalazku.

— Po prostu chciałem ulżyć ko 
legom w pracy, gdyż są roboty 
pilne, przy których konieczni są 
ludzie, a tę pracę z powodzeniem 
zastępuje maszyna, wykonując ją
o wiele szybciej.

Nie jest to pierwszy wyczyn 
ob. Ciechońskiego, gdyż przed 
tym skonstruował on przyrząd do 
czopowania okien i drzwi, m ają­
cy coprawda już zastosowanie w 
innych przedsiębiorstwach. Czyn­
ność ta odbywała się uprzednio na

pile taśmowej i jedna osoba w 
ciągu godziny mogła wykonać 50 
sztuk okien lub drzwi, a dziś jed 
na osoba w ciągu tego samego 
czasu wykonuje 150 sztuk.

Ob. Ciechoński nie jest odosob 
nionym racjonalizatorem w war­
sztatach stolarskich W. P. B., gdyż 
ob. Stanisław Woźniacki skon­

struował drugi przyrząd, używa­
ny przy wyrobie ram okiennych. 
Pozwala on na wykonanie 100 za 
miast 10 sztuk. Obydwa wynalaz 
ki przynoszą przedsiębiorstwu 
znaczne oszczędności. Po tych 
pierwszych ulepszeniach ruch ra­
cjonalizatorski na terenie oddzia­
łu rozwinie się w całej pełni.

Konferencje wyborcze d o  PRZE
Dnia 9 bm. odbyły się pierwsze 

statutowe konferencje wyborcze 
PRZZ w następujących powia­
tach: Zamość, Chełm, Puławy, 
Lubartów, Łuków, Włodawa, Kra 
snystaw, Kraśnik. W konferen­
cjach uczestniczyli przedstawicie­
le Centralnej Rady Zw. Zawodo­
wych wygłaszając referaty o roli
i zadaniach II kongresu Zw. Za­
wodowych w Polsce oraz uchwa­
łach II kongresu Światowej Fe­
deracji w Mediolanie.

Na konferencje przybyły dele­
gacje chłopskie z wieńcami dożyn 
kowyml, deklarujące współpracę ż 
robotnikami oraz delegacje robot­
nicze zakładów pracy meldujące
o Wykonaniu planu produkcyjne­
go. Po zakończeniu obrad i wybo 
rów, na których również wybie­
rano delegatów na wojewódzką

K R O N I K A  W O J E W Ó D Z T W A
b i a ł a  p o d l a s k a

Lubelski Oddział SPD rozpoczął na 
terenie Białej pracę nad budową gma­
chu filii Narodowego Banku Polskiego, 
który stanie u zbiegu ulic Prostej i Te- 
respolskiej. Termin wykończenia budyń 
ku wyznaczono na i stycznia 19*0 r.

(ls)
Mie'ska Administracja Nieruchomości 

Opuszczonych w Białej przeznaczyła w 
obecnym sezonie 3 mil. zł. na remont 
dachów i rynien w najbardziej zniszczo 
nych obiektach. Remont obejmie 21 
budynków, (ls)

BIŁG O R A J
Niektóre ulice Biłgoraja toną od pew 

nego czasu w mroku, Na ul. 3-go Ma­
ja fwiecą się tylko 1  lampy elektryczne, 
a na Nadstawnej panują egipskie ciem­
ności. Biorąc pod uwagę fatalny stan 
chodników na ul. 3-go Maia należałoby 
uruchomić więcej lamp. (rs)

Gimnaz‘um Ogólnokształcące w Bił­
go ra j było częściowo zrad’ofonizowa- 
ne jeszcze w zeszłym roku. W bieżącym 
roku dokonano całkowite! radiofoniza- 
cii budynku. Głośniki radiowe zna;du‘ą 
się nie tylko we wszystkich klasach, 
lecz na korytarzach i w świetlicy, (rs)

CHEŁM
W Chełmie bawi objazdowy teatr, 

który wystawił sztukę M Samozwaniec 
,.Ich tro:e" z Brodziszem \ Marią 
Bogdą. Społeczeństwo wyoełnia szczel­
nie salę na każdym przedstawieniu

(mn)
Z  Gimnazjum żeńskiego w Chełmie 

wyjeżdża 14 bm. wycieczka do Warsza 
wy, celem zwiedzenia trasy W—Z. Wy 
cieczkę w liczbie 70 osób prowadzi 
prof. Kazimierz Trzeciak, (mn)

ŁUKÓW
Dnia ta bm. odbył się w Łukowie w 

sali kina „Oaza“  konkurs utworów i 
pieśni radzieckich, w którym wzięło u- 
dział 4 zespoły teatralne i 4 zespoły mu 
tyczne, (mm)

Dla uczczenia Kongresu Stronnictwa 
Demokratycznego członkowie SD w Łu 
kowie zobowiązali się oczyścić z gruzu 
i splantować dziedziniec nowoodbudo- 
wanego Domu_ Społecznego „Zjednocze­
nie". Mim0 trudności w wywożeniu gru 
zu wykonano już trzecią część z tym 
związanyeh robót. W pracy wyróżniły 
się ob. Kazimiera Wajszczukówna i Ger 
(ruda Lewoncewicz, (mm)

W ramach akcji dla wsi od dnia j 
października br. ob:eżdża powiat łu­
kowski ruchomy ambulans PCK, obsłu 
giwany przez lekarza i pielęgniarkę 
Ambulans rozpoczął pracę we wsi Sta 
nin skąd udał się do Wojcieszkowa i 6 
bm. przybył do Adamowa. W Adamo­
wie, pozbawionym dotychczas stałej o- 
pieki lekarskiej udzielono ponad 200 
porad. Ambulans odwiedzi w najbliż­
szym czasie miejscowości Ulan, Łyso-

bykt, Michów, i położone dalej gminy 
powiatu łukowskiego, (lp)

Przy Zarządzie koła Zw. Zaw Pra­
cowników Leśnych i Przemysłu Drogo­
wego w Adamowie uruchomiono kasę 
zapomogowo -  pożyczkową, która bę­
dzie udzielać pożyczek w granicach u- 
stalonych przez walne zgromadzenie.

(jp)
PUŁAW Y 

W szpitalu powiatowym odbył się w 
ramach Tygodnia Zdrowia koncert dla 
chorych. Występowała orkiestra Pow. 
Rady Zw. Zawodowych, i śpiewał zna­
ny w Puławach tenor Missol, a słowo 
wiążące wygłosił działacz związkowy 
Kapryś Impreza spotkała się z miłym 
przyjęciem ze strony chorych, (jt)

konferencję wyborczą do władz 
ORZZ, odbyły się występy arty­
styczne, świadczące o pięknych 
rezultatach pracy ha polu kultu­
ralno - oświatowym.

W dniu 16 bm. odbędą się wy­
bory w następujących powiatach: 
Radzyń, Biała < Podlaska, Toma­
szów, Hrubieszów i Biłgoraj.

5 lat służby na straży bezpieczeństwa
Milicja Obywatelskiej w Łukowie
(mm) — Na akademii z okazji

pięciolecia Milicji Obywatelskiej w 
Łukowie, komendant powiatowy 
MO — ob. Ja n  Kuryło nakreślił 
obraz osiągnięć Milicji Obywatel­
skiej w  walce z podziemiem, szkod­
nikami i spekulacją.

Na terenie powiatu łukowskiego 
zlikwidowano 838 nielegalnych go­
rzelni, 42 nielegalne garbarnie, skon 
flskowano 4,243 kg tytoniu, pociąg­
nięto do odpowiedzialności 427 os­
karżonych o nielegalny ubój, a po­
nadto przeprowadzono szereg docho 
dzeń w sprawach karno - skarbo­
wych.

Ofiarna służba w  wypełnianiu 
trudnych zadań przez M ilicję w Łu 
kowie spotkała ’ się z uznaniem 
władz 1 przyniosła wielu milicjan­
tom zasłużone awanse. W okresie 
pięciolecia spośród milicjantów łu­
kowskiej lęcmendy sześciu przeszło 
na stanowiska oficerskie, 24 awan

U n i w e r s y t e t y  Z w .  Z a w o d o w y c h
ro E jio e z ę ly  ju ż  p r a c ę

sowało na eierianów, 48 na plutonc 
wych, 46 zostało odznaczonych me­
dalami i 37 krzyżami zasługi.

Po odczytaniu rozkazu Ministra 
Bezpieczeństwa gen. Radkiewicza 
tow. Jędrzejewski złożył Milicji Oby 
wetelskiej w  Łukowie życzenia w 
imieniu K P  PZPR, po czym wystą­
piła orkiestra Pow Rady Zw, Zawo 
dowych, a zespól amatorsfe1 •^ystr 
wił szutkę Uptona S in cla ira  „K ry ­
minalista".

Na terenie Lubelszczyzny istnieją 4 
Uniwersytety Powszechne Związków Za 
wodowych 

Uniwersytet w Lublinie liczy 5 klas: 
tj. i  klasy ogólnokształcące, ł  klasy 
jednorocznego kursu spoUczno-związko­
wego księgowości i jedną klasę ekono­
miczno-społeczną Liczba słuchaczy wy­
nosi 181 osoby spośród związkowców
i ZMP-Owców od lat 18-tu do ulćoócze 
nuj 7 klas szkoły podstawowej. Dyrek­
torem Uniwersytetu Powszechnego jest 
RośrisJaw Krzyżanowski — kierownik 
Szkoły Powszechnej nr 15.

Ponadto wykładowcami są profeso-

Zam$ić otrzymuje 
sklep CHPE

W listopadzie br. otwarta zosta­
nie w  Zamościu placówka CHPE, 
bogato zaopatizona w  sprzęt elek­
trotechniczny i radiowy. Przyczyni 
się ona do usprawnienia dystrybu­
cji wyrobów elektrotechnicznych 
wśród ludzi pracy tego miasta. (x)

rowie: Szabelski, wykładający fizykę i 
chemię, Kus — język polski, KetliAski 
działalność Związków Zawodowych,

Zajęcia na Lubelskim Uniwersytecie 
Powszechnym zaczęły się 20 września, a 
wykłady odbywają się codziennie od 
godz. 17,30 do 10,30. 2P września zwie 
dziła Uniwersytet tow. Kozłowska — 
kierownik Wydziału Uniwersałów 
Powszechnych CRZZ z Warsza. Wi 
zytatorka stwierdziła, iż poziom i spo­
sób prowadzenia Lubelskiego Uniwersy 
tetu Powszechnego jest dobry.

Uniwersytet Powszechny w Zamościu 
pod dyrekcją Czesława Zielińskiego li­
czy 52 słuchaczy i rozpoczął wykłady
16 września.

Uniwersytet Powszechny w Chełmie 
pod dyrekcją A. Sarbinowskiego posia­
da dwie klasy ogólnokształcące, w któ 
rych zajęcia rozpoczęły się t paździer­
nika.

Na Uniwersytecie Powszechnym w 
Kraśniku pojł dyrekcją F, Cagary nau 
ka rozpoczęła się 5 października w jed 
nej klasie ogólnokształcącej liczącej jo 
słuchaczy.

Mimo trudności szkoła w Błoniu
spełnia swoje zadanie

— Gospodarzu, daleko jeszcze do
Błonia?

— Nie, ot tylko patrzeć, tam za 
tym zakrętem i już Błonie, będzie 
chyba z półtora kilometra.

Kręcim y wytrw ale pedałami j za 
kilka minut stajem y przed otwarty­
mi drzwiami budynku szkolnego. 
SZKOŁA W KILKU DOMACH

Właściwy budynek szkolny mie­
ści w  sobie jedną salę wykładową, 
szczupłe mieszkanie kierownika, szat 
ruę, wąziutki korytarzyk 1 sionkę.

Nic dziwnego, że tak budowali przed 
pierwszą wojną światową i za sana 
cjn. Któryż z biednych chłopów mógł 
marzyć wówczas o kształceniu się?

— Tylko garstka bogaczy mogta 
uczyć swe dzieci — mówi kierownik 
szkoły tow, Bolesław Stępkowski. 
To stary budynek, wym aga kapital­
nego remontu, choruje przytym  na 
Popularne niedomaganie — „dziury 
w  dachu“ . A le to jeszcze nie najgor­
sze. Nasza siedmioklasówka jest roz 
rzucona po całej wsi. K lasy w ynaj­
mujemy u prywatnych gospodarzy, 
gdzie dzieci siedzą prawie w  jednej 
izbie z ziemniakami, plewami, a na­
wet kurami. Najbliższa z nich znaj­
duje się ot tam... Tu palec kierow­
nika wskazuje odległy conajmniej o 
400 m dom.
WARUNKI CIĘŻKIE,
ALE WYNIKI SĄ

Proszę sobie wyobrazić w  jakich 
warunkach m y tutaj pracujemy. 
Mamy 7 klas, w  których uczą 4 si­
ły  w raz ze mną. Proszę wziąć pod 
uwagę nasze „dystanse". Zanim nau

czydel przejdzie taki „kawałeczek", 
dzieci, czekając na następną lekcję, 
pozostają bez opieki. Brak pomocy 
naukowych 1 odpowiednich podręcz­
ników. Z  tym sobie jednak jakoś ra­
dzimy. Oto nazwiska nas*v<«h ory- 
musów z klasy 7-m ej: Antoś Mazur, 
M arysia Sudak i M arysia Samulak.

W Błoniu dużą część młodzieży 
zrzesza Towarzystwo Przyjaciół Żoł 
nierza, Koło Odbudowy Warszawy, 
ZHP, spółdzielnia uczniowska i sa­
morząd. Uczniowie szkoły w  Błoniu 
znani są z dobrych przedstawień, a 
dochód z tych imprez w wysokości 
25 tys. złotych pozwolił wybudować 
ogrodzenie wokół szkoły. Resztę w y­
dano na sprzęt sportowy i urządze­
nie boiska.

Wiele uwagi poświęca się również 
czytelnictwu i bibliotece, posiadają­
cej już dziś 357 tomów. Każdy zdo­
byty „grosz" idzie na kupno nowych 
książek, które młodzież po prostu 
rozchwytuje.

NOWA SZKOŁA 
BARDZO POTRZEBNA

Widzicie sami w  jakich warun­
kach tu żyjem y i nauczamy. Tak 
jak  jest ma trwać do roku 1954, bo 
wtedy dopiero przewidziano w  pla­
nie 6-letnim budowę nowoczesnej 
szkoły w  Błoniu. Rozumiemy, że w  
podobnych, ba, nawet w  cięższych 
warunkach jest jeszcze dużo takich 
szkół, jednak sprawa budowy no­
wej szkoły jest problemem istotnie 
ważnym. Należałoby więc termin bu 
dowy przesunąć na początkowe lata 
planu 6-letniega ’

Kierownictwo szkoły podstawowej 
w  Błoniu spoczywa w  dobrych rę­
kach tow. Stępkowskiego, prześlado 
wanego z racji swoich przekonań 
przed wojną. Podczas okupacji w al­
czył jako jeden z pierwszych organi 
zatorów ruchu oporu na Zamojszczy 
źnie. Natychmiast po wyzwoleniu 
rozpoczyna szeroko zakrojoną akcję 
kulturalno-oświatową i organizuje 
jedną z pierwszych w  pow. zamoj­
skim — szkołę w Błoniu. Władze 
ludowe umożliwiły mu awans spo­
łeczny. Tow. Stępkowski, aktywista 
partyjny, jest zastępcą przewodni­
czącego Miejskiej Rady Narodowej 
w  Szczebrzeszynie i członkiem Pow. 
Rady Narodowej w Zamościu. Lu­
biany i szanowany przez okolicz­
nych chłopów pracuje już 30 lat ja ­
ko nauczyciel, chlubnie wywiązując 
się z obowiązków, za co należy mu 
się uznanie. (J. Y.).

llOW R M M
W szystkich naszych korespon­

dentów prosim y o nadsyłanie 
sprawozdań z  im prez urządza­
nych w  ramach Miesiąca Pogłębię 
nia Przyjaźni Polsko - Radziec­
k ie j w  jak na jkró tszym  czasie. 
Tak samo należy natychm iast nad 
sylać wiadomości o w ykonaniu  pla 
nu trzyletniego  lub rocznego 
przez cale zakłady pracv lub bry 
gady czy zespoły.

GS ZSCh
przyśpiesza ą sSiip

z enmakćv;
Na konferencji powiatowej se 

kretarzy Gm. Komitetów PZPR, 
prezesów Gm. Spółdzielni Kamo 
pomoc Chłopska i przewodniczą 
cych Gm. Zarządów ZSCh. z po 
wiatu lubelskiego, uchwalono w 
ilniu 6 bm. wykonać plan s'iunu 
ziemniaków i ich dostawy w ter 
minie do 15 października br.

Zebrani w zyw ają do współza­
wodnictwa na tym odcinka wszy 
stkie powiaty województwa lu ­
belskiego.

W Puław ach  
usidlano pragnim
imprez TPPR

Dnia 8 bm. odbyło się w Puła­
wach zebranie przewodniczących 
Kół T P P R  i delegatów wszystkich 
urzędów oraz instytucji. Ustalono 
na nim szczegółowy program im­
prez w  ramach obchodu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko • R a­
dzieckiej.

WTOREK, 11 X. 1949 
WAR8ZAWA 

na fali 1339,3 m.
840 „Głos mają kobiety", 9 . 1 5  

Wszechnica Radiowa, 10.10 Audycja dla 
przedszkoli, 10.55 Audycja szkolna, 
u . i 5 „Dziecko ulicy", 11.35 Utwory 
kompozytorów polskich, 11.00 Dzien­
nik południowy, i ł .  30 Audycja dla 
wsi, 12.55 Melodie ludowe, 16.00 Dzień 
nik popołudniowy, 16.20 Piotr Czaj­
kowski — kompozytor tygodnia, 17.00 
Piotr Czajkowski — kwartet smyczko­
wy, 17.30 „Atak na Pałac Zimowy” ,
17 50 Muzyka rozrywkowa, 18.20 „Głos 
mają kobiety1', 18.40 Recital fortepia­
nowy L. Lewy, 19.15 „Historia litera­
tury", 19.45 Pieśni, jo .jo Dziennik wie 
czorny, 1055  Pamiętniki Kilińskiego, 
a i.io  Wszechnica radiowa, 21.30 „Mo- 
skwin, Kaczalow, Chmielów", 22.15 
Na muzycznej fali, 23.00 Ostatnie wia­
domości

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15  (na fali 25.23, 25-47. 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, Lek 
cja języka rosyjskiego, Muzyka,

20.30 — 21.50 (na fali 877.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na tema­
ty międzynarodowe, Muzyka.

1200 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne. Ko 
mentarz dnia, Muzyka, Przegląd spor­
towy.

„SZTANDAR LUDUM 
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Ziednocznnej Partii Ro­
botnicze) Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
..Prasa'. Redakcta 1 Admtmstra- 
cja Lublin 3-go Maja 14 Tele­
fony Redakcja 20-04. Redaktoi 
Naczelny 26-93. Dyrektor t Ad­
m inistracja 84-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
ma 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki prenumeraty- prenum era­
ta miesięczna 150 zl., prenume­
rata zbiorowa zł. 75 Odbtto 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 28185
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W A D R O G A C H  W I E D Z Y
Znikają pustynie, stepy i bagna
Człowiek zm ien ia  o b licze  przyrody

Stepy rosyjski* — to tłusty czarnoziem. N iejdyś gleba ta  dawała 
bogate plony. Ale c czasem obszarnicy — kierowani chciwością, a chlo 
pl — nędzą, siejąc bez przerwy prawie uprawy zbożowe, wyjałowili 
cały step. Gleba „wyorywała się", traciła swoją strukturę grudkową. 
2le zatrzymywała wilgoć i urodzaje zaczęły spadać. Coraz częściej sze 
•rzyła się posucha, przynosząc z sobą nieurodzaj i głód.

W IELCY uczeni rosyjscy, Do 
kuczajew, Kostyczew i 

Williams, opracowali metodę przy 
wrócenia i zwiększenia żyzności 
pól. Należało zmienić cały system 
rolnictwa — wprowadzić płodo- 
zmian łąkowo - polny, obsadzać 
pola lasami, wybudować stawy i 
zbiorniki wody. Na przeszkodzie 
stał jednak ustrój kapitalistycz­
ny carskiej Rosji, prywatna włas 
ność ziemi i straszna nędza chło­
pów.

Cóż to takiego ten łąkowo-pol- 
ny system rolnictwa?

To łańcuch sharmonizowanych 
prac agronomicznych, nierozer­
walnie z sobą związanych. Reali­
zując ten system, rolnicy sadzą la 
sy, które pomagają glebie zacho­

wać wilgoć t chronią zasiewy 
przed gorącymi wiatrami, wpro­
wadzają do płodozmianu trawy 
wieloletnie, aby przywrócić gle­
bie jej strukturę i zwiększyć ilość 
paszy dla bydła; stosują system 
dodatkowego nawożenia roślin; 
prawidłowo, przy pomocy maszyn 
uprawiają pola; wykonują siew 
selekcyjnymi nasionami; budują 
stawy i sztuczne zbiorniki wody, 
aby powstrzymać spływ śniegu i 
w ten sposób nawadniać pola.

P RZED 50 laty Wasyli Do­
kuczaj ew założył na Ka­

miennym Stepie między Donem
i Wołgą pierwsze pasy leśne. Już 
w pierwszym roku władzy ra­
dzieckiej Lenin posłał do Kamień 
nego Stepu wykwalifikowanego 
specjalistę, któremu polecił odbu

Nowy typ wagonu towarowego
opracował ostanio nowy typ wa­
gonu towarowego. Jest to wagon 
samoopróżniacz, którego budowa 
pozwala na przechylanie przy wy 
wyładowaniu całego pudła wago 
nu, przy równoczesnym otwarciu 
klap bocznych.

Szybkie wyładowanie zawarto­
ści wagonu umożliwia otwarcie 
klap bocznych, które mogą być 
podnoszone do góry względnie 
otwierane w dół i tworzą wów­
czas przedłużenie dna wagonu w 
kształcie równi pochyłej, po któ­
rej ładunek wysypuje się w pew 
nej odległości od toru, nie zasy­
pując szyn, ani kół wagonu.

Nowy typ wagonu towarowego 
może znaleźć szerokie zastosowa­
nie w gospodarce polskiej.

polskiej konstrukcji
Inż. Mieczysław Radwan, pra­

cownik techniczny Centralnego 
Zarządu Przemysłu Hutniczego,

307 .0 0 0  k m  
bez remontu

TJPśród kolejarzy radzieckich rozwija 
się współzawodnictwo socjalistyczne o 
t», by obsługiwane przez nich pociągi 
przebyły 200 tys. kim. bez remontu. 
Mnożą się szeregi stachanowców, któ­
rzy wykonali swe zobowiązania ze 
snaczną nadwyżką.

Ostatnio przybył do Moskwy pociąg, 
który bez remontu przeszedł ogółem 
y>7 ty*, km. 1

dować 1 rozwinąć dzieło, zapocząt 
kowane przez Dokuczajewa.

Pasy leśne, założone przez wiel 
kiego uczonego rosyjskiego, wyro 
sły. Na polach Naukowo - Badaw 
czego Instytutu Centralnego Pa­
sa Czamoziemu im Dokuczajewa, 
system łąkowo - polny zastoso­
wano w najszerszej skali. Urodzaj 
zbóż na polach Instytutu w krót­
kim czasie podwoił się. A w ro­
ku 1946, kiedy Kamienny Step 
znalazł się w samym centrum sil 
nej suszy, urodzaj był tu prawie 
cztery razy większy, niż w koł­
chozach stepowych, w których nie 
zastosowano jeszcze systemu łą­
kowo - polnego.

Krajobraz, który oglądaliśmy 
w Kamiennym Stepie, stanie się 
już wkrótce zwykłym obrazem 
wszystkich rejonów stepowych 
ZSRR. W listopadzie 1948 roku 
partia bolszewicka i rząd radziec j  
ki uchwaliły na wniosek Józefa 
Stalina historyczny plan prze­
obrażenia przyrody stepów, nawie 
dzanych posuchą, plan oparty na 
łąkowo - polnym systemie rolnic 
twa. W ciągu 15-tu lat założy się 
osiem wielkich państwowych pa­
sów lejnych. Niektóre z nich bę­
dą miały ponad 1000 km długo-, 
ści. Przebiegną one przez tereny 
położone w okolicach głównych 
rzek — Wołgi, Donu, Uralu... 
Gdyby połączyć te nowe lasy w 
jeden pas, szerokości 10 m, to 
opasałby on kilkakrotnie kulę 
ziemska naokoło równika!

Z GODNIE ze stalinowskim 
olanem przeobrażenia przy 

rody plantacje leśne w europej­
skiej części ZSRR zajmą 120 mi­
lionów hektarów ziemi kołchozo­
wej. Na tym obszarze mogłyby 
się pomieścić — Anglia, Francja, 
Włochy, Holandia i Belgia razem 
wzięte.

Już w roku 1948, tj. w pierw­
szych miesiącach realizacji planu 
plantacji leśnych, zasadzono w

ZSRR 199.000 ha lasów. W ste­
pach ciągną się już proste szere­
gi młodych drzew. Za trzy lata 
drzewa te wyrosną na wysokość 
człowieka.

Dawna geografia uczyła: bezleś 
ny step jest jedną z części kraoj- 
brazu kuli ziemskiej, jest czymś 
niezmiennym... Ale ludzie radziec 
cy odrzucili tę lekcję, a posucha, 
która w ciągu wielu dziesięciole 
ci była klęską przedrewolucyjnej 
Rosji, przechodzi do przeszłości.

N. MICHAJŁOW 
laureat nagrody stalinowskiej

Rus7tourama stalowe
zam ast drewn anycb

Ministerstwo Budownictwa podję­
ło kroki, zmierzające do zredukowa 
nia rozchodu drewna w budownic­
twie. również przy konstrukcjach 
pomocniczych.

Tradycyjne rusztowania drewnia­
ne (murarskie i tynkarskie) zastępo 
wane będą stopniowo rusztowania' 
mi z rur stalowych.

Przez zastosowanie tych ruszto­
wań przewiduje się możliwość za­
oszczędzenia w okresie $-letnim 
25.000 m sześć, drewna, stosując w 
r. 1950 około 3*/«, •  w roku 1955 — 
15*/« rusztowań z rur stalowych.

Jak powstaje i rozw.ja się mózg?
Nowe proce uczonych roriz eckich

Czynności i struktura mózgu sta­
nowią oddawna przedmiot badań ro 
syjskiej, a obecnie radzieckiej nauki. 
Idee Sieczcnowa i Pawłowa stały się 
potężnym bodźcem dla anatomów i 
histologów rosyjskich, badających 
strukturę mózgu. Niezwykłego roz­
machu nabrały te prace w okresie 
istnienia władzy radzieckiej. Wiado­
mo, iż szkoła Pawłowa dała ekspery 
mentalną podstawę do zbadania ogro 
mnie ważnego zagadnienia lokaliza­
cji funkcji psychicznych w korze 
mózgowej Prace uczniów Pawłowa, 
członków Akademii Nauk Orbellego
i Rykowa rozwijały dorobek nauko­
w y Pawłowa w tej dziedzinie. K la­
syczne prace Zawarzma i Ławrentie 
wa podniosły na nowe wyżyny nau­
kę o skomplikowanych podstawach 
anatomicznych czynnośc; nerwowej.

Ja k  wiadomo kora wielkiego mó­
zgu dzieli się na dwie części głęboko 
różniące się swoim pochodzeń em, 
budową i funkcjami, tzw. starą, czyli 
węchową i nową, związaną z wyż­
szym: organami odczuwania i z 
działalnością psychiczną. Na podsta­
wie prac uczonych radzieckich Fili- 
monowa i Szewczenki nad mózgiem 
małp 1 innych zwierząt, wykazano, 
iż zm any w budowie mózgu, które 
można zaobserwować przy przejściu 
od zwierząt niższych do wyższych, a 
w  szczególności od małp do człowie­
ka, polegają właśnie na rozwoju 
zwojów i pól mózgowych, związa­
nych z bardziej skomplikowaną

pracą mózgu tzw. pól sekundarnych
I tercjarnych.

Jeszcze ciekawsze są prace insty­
tutu moskiewskiego nad indywidual 
nym rozwojem kory mózgowej czło­
wieka.

Szczególnie pouczające są pod 
tym względem prace Polakowa, 
który wykazał, iż w początkowych 
stadiach embrionalnego rozwoju 
człowieka, tkanka, z której rozwija 
się kora mózgowa, pos.ada prostą, 
jednowarstwową strukturę. War­
stwa ta stanowi najstarszą część 
kory, z którą związane są najbar­
dziej prymitywne funkcje. To kilku 
tygodniach rozwoju płodowego za­
czyna się wytwarzać środkowa war 
stwa kory, której komórki mają na­
stępnie spełmać funkcje odbiorczo- 
motoryczne. Jeszcze późnej wytwa­
rzają się górne warstwy kory mó­
zgowej, których funkcje, według 
wszelkich danych, związane są i  
działalnością psychiczaą.

Badania Kononowej wykazały, iż 
poszczególne odcinki kory mózgowej 
rozwijają się w niejednakowym 
tempie. Tak więc w części czołowej 
kory mózgowej początkowo przewa 
gę mają najprostsze pod względem 
funkcjonalnym warstwy niższa 1 śrc 
dnia — tzw. czwarta i szósta. Na­
stępnie warstwy te zaczynają pozo­
stawać w tyle i nawet zmniejszać 
się, natomiast intensywnie rozwija 
się warstwa trzecia, związana z fun­
kcjami psychicznymi, która następ­
nie zajmuje miejsce dominujące.

Rozgromienie teoretycznych pozycji morganiz- 
mu ma wyjątkowe znaczenie dla rozwoju przodu 
jącej agrobiologii. W wyniku tego zwycięstwa nau 
ka biologiczna uniknęła rozkładu i marazmu. 
Wzrosła tym samym wiara w siłę, i wielkość 
prawdziwej nauki.

W olka dwu poglądów
Zdemaskowanie morganizmu, jako jednego t 

przejawów współczesnej reakcji, wyszło daleko 
poza ramy właściwej biologii. Dlatego też jest 
rzeczą zrozumiałą, i« po sesji sierpniowej kwestie 
biologiczne zyskały rozgłos, wkraczając na łamy 
prasy światowej. W krajach kapitalistycznych nie 
tylko gazety, lecz również periodyki literackie, 
a nawet czasopisma sportowe i żurnale mód za­
częły się szczególnie interesować biologią i gene­
tyką, Nie ulega wątpliwości, że przyczyny tego 
zainteresowania biologią nie leżą bynajmniej w 
sferze naukowej.

Dość stwierdzić, że wszystkie artykuły przeciw 
nlków nauki miczurinowskiej, niezależnie od tego, 
czy autorami ich byli ludzie i  tytułami naukowy 
mi, czy bez nich, napisane zostały według jednego 
wspólnego szablonu. Powtarzają one do znudze­
n i  jedno i to samo, są standartowe, podobnie jak 
standartowa jest cała produkcja amerykańska. Mi 
ma woli nasuwa się pytanie, czy przypadkiem 
nic napływają one do redakcji gazet w ramach 
sławetnej „pomocy" marshallowskiej. Brak im 
je lyaie marki „Made in USA". Artykuły te roją 
się od obelg, złośliwych oszczerstw, osobistych 
wycieczek przeciwko przodującym uczonym Ce- 
lira tych artykułów są próby zdyskredytowania 
nauki radzieckiej i osłabienia w ten sposób siły 
ciosów, które zadano reakcji.

Wśród setek artykułów z dziedziny biologu, 
opublikowanych w ciągu roku ubiegłego, nie znaj

PR0F. DR ND' DIN

Triumf nauki miczurinowskiej
ROZWIJAJĄC twórczo materialłstycmą stronę doktryny Darwina i odrzucając jed­

nocześnie błędne tezy w darwiniżmie, nauka mlczurinowska podniosła darwinizm 
na najwyższy poziom radzieckiego darwinizmu twórczego. Darwinizm był dotychczas nau 
ką wyjaśniającą ewolucję iwiata organicznego. Obecnie nauka mlczurinowska po odkryciu 
przyczyn zmiany cech dziedzicznych oraz opanowaniu praw, rządzących dziedzicznością, 

wkroczyła na drogę świadomego wpływania na istotę organizmów, zmieniając ją planowo 
w interesach człowieka, w interesach zaspokojenia jego potrzeb.

dziemy ani jednego, który rozpatrywałby kwestię 
pod kątem nauki i utrzymany był aa poziomic 
dyskusji. Jest to zupełnie zrozumiałe, jeśli się 
zważy, że zwolennicy morganizmu nie są w stanie 
prowadzić dyskusji naukowej, zwłaszcza — wo­
bec tak szerokiego audytorium, iak czytelnicy pra 
sy. Morganiści wraz ze swoim bagażem „teorii 
naukowych" nie mogą trafić Jo  szerokich mas, 
do narodu, którego interesów winna bronić praw 
dziwa nauka. Podobnie jak wszelki prąd reakcyj 
ny, morganizm jest teorią antynarodową. Nie tyl 
ko, że nie ma on wspólnych i  narodem intere­
sów, ale jego cele i zadania,* bliższe i dalsze per­
spektywy są sprzeczne z interesami narodu.

Niepodobna bowiem zwracać się do narodu z 
leorią, w myśl której większość narodu uważa 
się za „biologicznie niepełnowartościową część spo 
łeczeństwa", odznaczające się „złą spuścizną dzie 
dziczną". Jeden z morganistów amerykańskich, 
Sachs, pisze bez ogródek: „fakt, że większa część 
naszego pokolenia pochodzi od biednych i ciem­
nych członków społeczeństwa, nie sprzyja bynaj­

mniej najlepszemu rozwo owi, zarówno poszcze­
gólne; jednostki jak i całego narodu‘\  A dzieje 
się tak, zdaniem Sachsa, dlatego, że „nędza i ciem 
nota są wynikiem złego obciążenia dziedzicznego".

Hie ociekoemy łask pn?rody
Morganiści proponują zarządzenia praktyczne

— mianowicie sterylizację nit.nniej niż io milio­
nów Amerykanów, „obciążonych" szkodliwymi 
genami. Proponuje się również sztuczne zapładnia 
nie kobiet nasieniem „wybitnych" businessmanów.

Rzecz zupełnie naturalna, że głoszenie hodowli 
ludzi oraz biologiczna „motywacja'* słuszności 
dyskryminacji rasowej, nie ma szans na zdobycie 
autorytetu wśród szerokich mas. Dlatego też mor­
ganiści pomijają milczeniem swe „osiągnięcia" nau 
kowe i wolą miotać złośliwe oszczerstwa aa nau 
kę miczurinowską.

W przeciwieństwie do weismanizmu-moeganiz- 
mu, który neguje pfr-wawalność przyczyn ewolucji
i głosi „naukę" o niezależności zmian w organii- 
mie od warunków życiowych oraz uważa dzie­

dziczność za pewnego rodzaju fatum któremu nis 
można zapobiec — nauka miczurinowską dowio. 
dła. że poznanie żywej przyrody i kierowanie nî  
jest całkowicie możliwe. Dewizą Miczurina byłj 
natchnione słowa: „Nie możemy oczekiwać łask 
od przyrody, zadaniem naszym *es' wydrzeć je” .

Lodowy choftiklei nooki 
micznrinowskiei
Zadaniem nauki miczurinowskiej nie jest ślepe pod 

porządkowanie się prawom nacurjr, lecz opanowa 
nie tych praw w interesach człowieka. O nie­
zwykłej potędze i wielkiej prawdziwie naukowej 
teorii miczurinowskiej świadczy dorobek samego 
Miczurina. Człowiek len, sam jeden, potrafił stwo 
rzyć w ciągu swego życia przeszło 300 gatunków 
nowych, wspaniałych roślin Historia światowe' 
selekcji nie zna podobnych wypadków;

Cały ogromny materiał eksperymentalny, na­
gromadzony prze? naukę miczurinowską. potwier 
dza słuszność jej tez teoretycznych Ogromna prak 
tyka produkcji rolniczej stała się probierzem 
słuszności wyników tej teorii i wyciągniętych z 
niej wniosków. Stały się one nieodłączną częścią 
składową praktyki rolnictwa i uzbroiły ją w oręż ' 
d0 nowych triumfów.

Jedną z charakterystycznych cech, wyróżniają­
cych naukę miczurinowską, jest jei charakter lu­
dowy. Miliony kołchoźników opierając się na zdo 
byczach nauki miczurinowskiej i na jej założeniach 
teoretycznych, rozwijają wraz z uczonymi g'gan 
tyczną działalność w dziedzinie przeobrażenia 
przyrody, w celu stworzenia obfitości oroduktów
I surowców przemysłowych N iukn m czur rnw- 
ska, kontynuowana i rozwijana w pracach ka- 
demika Łysenki, stała się potężnym orężem piano 
wego przeobrażenia przyrody w ZSRR


